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K a le n d a rz  p r a w o s ł a w n y .

W piątek, 2S listopada (5 grudnia), — św. Alekaan. bl. len. n. 

W sobotę, 2 4 listopada ( 6 grunnia), —  Św. Ekater. wel. mnoz, 
W niedzielę, 2 5 listopada ( 7 grudnia), — św. Klim on ta mucz.
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Spostrzeżenia  m eteorologiczne
dostarczane przez oksernatnrjum  warszawskie. 
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W piątek, 2 8 listopada (5 grudnia), - iw. Piotra Chryz. 
W sobotę, 2 4 listopada (6 grudnia), —  św. Mikołaja bisk. 
W niedaielę, 2 5 listopada (7 grudnia), — św. Ambrożego.

Wyuokość wody na Wiśle stdp * cali 1.

*  Goniec Urzędowy zamieszcza następujące telegramy: 
Liwadja, 18 listopada. Ich Cesarskie Mości .Najja

śniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani, wraz z Jej Cesarską 
W y sok ośc ią  W ielką Księżniczką M arją Aleksandró- 
wną, d z iś , o g o d z in ie  1 -e j z południa, raczyli odpłynąć 
na p a ro s ta tk u  „Liwadja' do Odesy.

Odesa, 19 listopada. Ich Cesarskie Mości Najjaśniej
szy Pan i Najjaśniejsza Pani, z Jej Cesarską W ysoko
ścią W ielką Księżniczką M arją Aleksandrówną, raczyli 
dziś, o godzinie 6 z rana, pomyślnie przybyć do Ode
sy i o godzinie 9 wyjechali koleją żelazną Brzeską do 
Petersburga.

I ) Z 1 A L  U R Z Ę D O W Y !

* Rada Państwa, w Departamencie Ekonomji P a ń 
stwa, roztrząsnąwszy przedstawienia Zarządzającego M i
nisterstwem Spraw Wewnętrznych o porządku wydat
kowania funduszów asygnowanycli na utrzymanie do
zoru na mocy najmu w więzieniach i zgadzając się z 
wnioskiem w tym przedmiocie sekretarza stanu księcia 
£,obanowa-Rostowskiego, podzielanym tak przez M ini
strów W ojny i Finansów, jak  i Kontrolera Państwa, uzna
ła za właściwe zastrzedz przytem, żc wydatki, dokonywa
ne z wyasygnowanego w budżecie Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i rozdzielonego według uznania tego 
M in is te rs tw a  kredytu na utrzymanie dozoru na mocy 
najmu w więzieniach, powinny podlegać rewizji władz 
kontrolnych na ogólnych podstawach.

W skutku tego, Rada Państwa uchwaliła: Sumy, 
przeniesione z budżetu Ministerstwa W ojny do budże
tu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, na gubernje, 
na zastąpienie wewnętrznych odwachowych posterunków 
w więzieniach przez najętych dozoreów, złączyć w je 
den ogólny, w budżecie tego ostatniego Ministerstwa 
kredyt, przyłączając do niego następnie i te sumy, j a 
kie jeszcze będą przelewane na ten sam przedmiot z 
wydziału W ojny 4o wydziału Cywilnego, a następnie 
poruczyć Ministerstwu Spraw Wewnętrznych rozdział 
pomienionego kredytu pomiędzy Komiteta Towarzystwa 
Opiekuńczego nad więzieniami, odpowiednio do miej
scowych petrzeb rozchodów, na zarząd więzieniami i 
dozór takowych, z zastrzeżeniem, żeby rachunki z wy
datkowania sum, wyznaczonych z tego kredytu do roz
porządzenia pomienionych Komitetów, były składane do 
rewizji ogólnych instytucij kontrolowych drogą ustano
wioną.

Jego  Cesarska Mość, powyższą uchwałę Rady Pań
stwa, 7 listopada 1873 roku, Najwyżej zatwierdzić ra
czył i wykonać rozkazał.

* Przez Najwyższy ukaz imienny, -wydany do Sena
tu Rz; dzącego 7 listopada r. b., Towarzyszowi M ini
stra Spraw Wewnętrznych, jenerał-lejtnantowi Szydło
wskiemu, Naj miłości wiej rozkazano zasiadać w Senacie 
Rządzącym, z pozostawieniem na obecnej posadzie.

* Prztz Najwyższe rozkazy do wydziału Wojny, w Liwadji, 
12 października, a w a n s o w a n i  z o s t a l i :  podpułkownik 5 K i
jowskiego pułku greuadjerów imienia Najjaśniejszego Króla N ider
landzkiego Kobyzew— na p u ł k o w n i k a ;  kapitan 1 5 Schliis- 
selburgskiego pułku piechoty Strauss —  na m a j o r a ,  obydwaj 
z uwolnieniem ze służby, z mundurem i eałkowitą emeryturą, 
z powodu słabości zdrowia; u w o l n i e n i  z o s t a l i  z e  s ł u ż 
b y .  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a ,  kapitan 9 Sybirskie- 
go pułku grenadierów imienia Jego Cesarskiej Wysokości W iel
kiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza Starszego Izmajłow  —  
w stopniu m a j  o r a, z mundurem i emeryturą w stosunku dwóch 
trzecich pł-.cy; z p o w o d u  i n t e r e s ó w  f a m i l i j n y c h ,  
sztabs-rotmistrz 5 Aleksandryjskiego pułku huzarów imienia Jego 
Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza 
Starszego Łundyszew— w stopniu r o t m i s t r z a .

* Techniczno.Inspektorski Komitet Kolei Żelaznych. Na 
sekcji kolei żelaznej Landwarowo-Romeńskiej od m. 
Bobrujska do H om la, na przestrzeni 141,81 wiorst, 
otwarty został regularny ruch pociągów: towarowych— 
16, a osobowych— 17 października r. b.

W  okólniku do Warszawskiego okręgu naukowego, za paź
dziernik, jest zamieszczone:

U d z i e l o n e  z o s t a ł y  ś w i a d e c t w a  n a  s t o p n i e  
n a u c z y c i e l s k i e  w c i ą g u  w r z e ś n i a  1 8 7 3 r o k u :  
a j  na utopień nam zyeieli i nauczycielek prywatnych, z prawem 
udzielania lekcij w donn-ch prywatnych i w zakładach naukowych 
piyw atnych: rzeczy w n. tein j  studentowi Cesarskiego uniwersytetu 
warszawskiego Franciszkowi Pieniążkow i i studentom którzy u- 
konczyli kurs nauk w tymże uniwersytecie, z prawem otrzymunia 
stopnia kandydatu: Józefowi-Jozelatowi H oj nie i Jauowi-Nor-
bertowi Chełmińskiemu — - na stopień wyższych guwernerów pry- 
wutnych; M it.yldzie Kolte -— na stopień nauczycielki prywatnej 
języka niemieckiego; Stanisławie Podolec —  na stopień wyższej 
guwurnantki prywatnej; księżniczce Natulji Uołgorukow —  na

stopień nauczycielki prywatnej języka franeuzkiego i arytmetyki; Zo- 
fji Sołnce/w, Marji Schreiber, Bmilji-Franciszce Zalewskiej i J»- 
dwidze-Djonizji Chełmińskiej —  na stopień nauczycielek prywa
tnych.

b) na stopień nauczycieli i nauczycielek elementarnych: Ko
manie-Stefauj i Zakrzewskiej i Władysławie-Antoninie Panto- 
czek —  z prawem udzielania: katechizmu wyznania rzymsko-ka
tolickiego, początków języków ruskiego, polskiego, nieidieckiego 
i franeuzkiego, arytmetyki i kaligrafji; Eleonorze llohr, Placy- 
dzie-Dobromili-Wiktorji Skrzeszewskiej i Anieli-Marjl Wasilko- 
wskiej.—  z prawem udzielania: katechizmu wyznania rzymsko-ka
tolickiego, początków języków ruskiego, polskiego i niemieckiego, 
arytmetyki, jeografji i kaligrafji; Kazimierze Nawrockiej, Nata- 
Iji-M arji-Filipinie Taczanowskiej i W eroniee-Julji Gulińskiej—  
z prawem udzielania: katechizmu wyznania rzymsko-katolickiego, 
początków języków ruskiego i polskiego, jeografji, arytmetyki i 
kali-rafji; Marjem-Lei Podlasiak —  z prawem udzielania dzie- 
to ra  wyznania mojżeszowego początków języków ruskiego, pol
skiego i niemieckiego, arytmetyki i kaligrafji.

* Podleśny biurowy leśnictwa suwałkskiego, Piotr Wasilew
ski, na mocy decyzji zarządzającego Suwałkską Izbą Skarbową, 
z 13 listopada r -  b., m i a n o w a n y  z o s t a ł  podleśnym stra
ży Preny, w leśnictwie szlanowskiem, a na jego miejsce m i a 
n o w a n y  z o s t a ł  praktykant suwałkskiego urzędu leśnego J ó 
zef Sarnotyga.

*  Oficjalista kancelaryjny Suw.dkskiej Izby Skarbowej E d
mund Prenneisen, 18  listopada r. b. m i a n o w a n y  z o s t a ł  
podleśnym straży Lejmalewizna, w leśnictwie pomorskiem.

*■ Podleśny biurowy leśnictwa pomorskiego Jerzy Belgard, 
n i  mocy decyzji zarządzającego Suwałkuką Izbą Skaibową, z 13 
listopada r. b., m i a n o w a n y  z o s t a ł  podleśnym straży Lip- 
niaki w lesnictwia suwalkskiem,

* Warszawska Kasa Oszczędności wraz z Kantorem pomo
cniczym przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w tygodniu uply- 
nionym do dnia 18 (3 0)listopadaq .a leżącego, włącznie, wydala 
książeczek nowych 51, na które, tudzież na dawniejsze w 358 
wnioskach złożono rub. sr. 5,10 3 kop. 8 5. Na żądanie 113 
uczestników (prócz proeentu rub. sr. 8 5 kop. 1 2 'x, należnego za 
rok bieżący od całkowitych odbiorów), wypłaciła rub. sr. 5,6 4 0 
kop. 72, i umorzyła książeczek 43; przeto uczestników 23 ,624  
posiada kapitał rub. s. 86 9,9 3 > kop. 4 5. „-„ . « g r ł 3 B B 9 > » P W - — ■■

* Namiestnik Jego Cesarskiej Mości w Króle
stwie Polskiem, Jeneral-Feldmarszałek Hrabia Berg, 
raczył wrócić z Brześcia Litewskiego do Warszawy.

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.

WIAIIOnOŚCI KRAJOWE.
* PP . W ładysław Ehm  i Konrad Bilczyńuki z K a

lisza, sprowadziwszy stosowne maszyny z zagranicy, 
we wsi Tyńcu tuż pod Kaliszem, nad rzeczką Sw ędr- 
nią pod wsią W iniarami, przy samym trakcie łódzko- 
fabrycznym, na dwumorgowej w kwadrat przestrzeni, 
wydzielonej z gruntów miejskich przez magistrat m. 
Kalisza, założyli pierwszy, o ile wiadomo, W kraju
tu te jszy m  fabrykę oeg ieł p rasow anych  z piasku i w apna.
Próbki tej cegły okazywane , prócz stosunkowej lek
kości, odznaczają się twardością kamienia tak dalece, iż 
silne uderzenia młotem żelaznym, nie są ich w sta
nie rozbić. Cegła ta zanurzana w wodzie ma tę włas
ność, iż czem dłużej w niej pozostaje, tern staje się 
twardszą; działanie ognia nic jej nie szkodzi. Budynki 
z tej cegły wznoszone, prócz możności łatwego z niej 
wykonania najlżejszych ozdób architektonicznych, kosz
tują taniej o 40 do 50 procent, od stawianych ze zwy
czajnej cegły, albowiem cegła ta wcale się nie kruszy, 
ściany budynku z niei stawiane nie potrzebują wcale 
tynkowania a tylko odrajbowania, gdyż sama cegła jest 
ładnego szarawego koloru, a przytem i cena jej jest 
znacznie niższą od cen cegły zwyczajnej.

Pierwszym który doszedł do otrzymania massy na 
fabrykację tej cegły jeszcze w r. 1828, jest francuz Ry- 
din (a nie majster murarski J&nisch z Bydgoszczy 
w r. 1873, jak  to niektórzy mylnie utrzymują.) ’)•

W  roku zaś 1854 D r. A. Bernhardi senior, z Euleu- 
burga w Saksonji, wynalazłszy stosowne maszyny, za
czął z Uj masy wyrabiać cegłę,, nazwawszy ją  Kalkziegel, 
i ta zyokała wielkie powodzenie. Francuzi zowią tę 
cegłę les betons oglomeris systemu Coignet. Journal Uni
verse‘l z  r. 1869 w Nr. 1388, przedstawia wspaniałe gm a
chy z tej cegły wzniesione, w rysunkach. W r. 1867 
na budowę gmachu wystawy paryzkiej, użyto tejże ce
gły za przeszło- 500,000 franków. Przy budowie kana
łu suezkiego, rzeczona cegła także nie poślednią grała 
rolę. lllustrirte Zeitung Nr. 1526 z r. 1872, pod rubryką 
Wiadomości politechniczne, opisuje dobroć i tariiość tej ce

gły i utrzymuje, iż domy z niej budowane, są suche, 
ciepłe i mury ich z każdym rokiem stają się silniejsze
mu Za granicą cegła ta ma wielkie zastosowanie i wie-

i
J) Kydin był srwedem.

le fabryk wyłącznie jej wyrobem srę zajmuje.
Dr. A .  Bernhardi za wyrób rzeczonej cegły na dniu 

2 listopada 1872 r. z Nr. 3104 od Cesarsko-Rosyjskie- 
go Towarzystwa przyjaciół nauk przyrodzonych, antro- 
pologji i etnografji przy moskiewskim uniwersytecie, 
otrzymał medal srebrny; na dniu zaś 29 lutego r. b. 
patent wynalazku od Austrji i Węgier. P. W. Ehm, 
który samodzielnie wpadł na wyrób tej cegły i nazwał 
ją  piaskową, był osobiście u tegoż Dra. A. Bernhardi 
w Eulenburgu, przedstawił mu jej próbki i uzyskał 
od niego pod d. 30 kwietnia 1873 r. świadectwo, przez 
tamtejsze władze legalizowane.

O ile nam wiadomo, p. W . Ehm podobnąż fabrykę 
zamierza założyć w m. W łocławska i ta- obecnie jak  
i na przyszłość zamierza do fabrykacji użyć samych li 
tylko krajowców. ( Wiek.)

, * Ceny targow e zboża i innych a rtyk u łów  ż y w n o 
ści w  m P etrokow ie od 10 C22) do 17 (2 9 ) l is to 
pada 1873 roku. Za czetw ert: pszenicy 13 rub. 81 kop., 
żyta 8 rub. 77 */2 kop., jęczmienia 7 rub. 311/2 kop., 
owsa 3 rub. 90 kop., gryki 6 rub. 50 kop., 
grochu 9 rub. 75 kop., kartofli 2 rub. 92 kop., 
kaszy jęczmiennej 10 rub. 45 kop., gryczanej grubej 
16 rub. 64 kop., mąki pszennej I-go gatunku 18 rub. 
40 kop., Ii-g o  gatunku 16 rub. 22 kop., żytniej I-go 
gatunku 10 rub. 47 kop., Ii-g o  gatunku 8 rub. 40 
kop. Za funt: chleba pytlowego 38/4 kop., razowego 
21 2 kop., mięsa wołowego 10 kop., cielęciny 40 kop., 
wieprzowiny 12 kop., baraniny 10 kop. Za pud: sia
na 25 kop., słomy 20 kop.

(Dziennik Gub. Petrokowski).

* Dnia 27 września (9 października), we wsi Jano
wo, w powiecie rypińskim, dwuletnia córka włościani
na Franciszka Będelewskiego, W eronika, podczas nieo
becności rodziców, zbliżyła się do rozłożonego na ko
minie ognia, od którego zapaliło  s ię  na niej ubranie, 
skutkiem czego dziewczynka poparzyła się i następne
go  dnia zmarła. ( Dzień. Gub. Płocki).

  ■ — M M IM B M p aB K MHMW ' -------------

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* W  sprawozdaniu Warszawskiego Towarzystwa 

Dobroczynności, za rok 1872, zamieszczone zostały wia
domości o istniejącym już lat kilka w Warszawie ,p r z y 
tułku dla b iedaych , w y ch od zą cych  ze  szp ita li m. W ar
sza w y .” Przytułek ten założony był w roku 1869, 
dzięki zabiegom prezydenta miasta i kilku mieszkań
ców, który wzięli żywy udział w smutnym 3tanie osób, 
wychodzących ze szpitalów miejskich. Opłakane i tru 
dne położenie tych ludzi, po większej części wyniszczo
nych przez chorobę i pozbawionych możności, natych
miast po wyjściu ze szpitala, wyszukania sobie nietylko 
roboty ale nawet i ciepłego przytułku, szczególniej zaś 
w czas zimny i niepogodny, musiało ciągle wywoły
wać spółczucie. W końcu 1869 roku, kilku z zamo
żniejszy cli obywateli Warszawy wpadło na myśl urzą
dzenia stałego przytułku dla wychodzących ze szpitala 
i nie mających nawet czasowego schronienia. W tym 
celu zadeklarowano gotowość ofiarowania 1,205 rub. 
rub. P rojekt ten, w krótkim czasie, za wstawieniem 
się prezydenta miasta, zaszczycony został zatwierdzeniem 
przez J W . Jenerał-Feldm arszałka, Namiestnika w Kró
lestwie Boiskiem, skutkiem czego przy Warszawskiem 
Towarzystwie Dobroczynności otworzony został w tym 
że czasie, pod przewodnictwem prezydenta miasta, je- 
rał-lejtnanta sztabu-jeneralnego K. K. Witkowskiego, 
osobny oddział, pod nazwą: „Przytułek dla biednych,
wychodzących ze szpitalów.” Przytułek ten został o- 
twarty 9 października 1869 roku, w oddzielnym loka
lu, wynajętym w domu prywatnym, na ulicy Ogrodo
wej a składającym się z dwóch izb. Na początek lo
kal przytułku przygotowany był tylko na 30 osób. P rzy
tułek ten, zaraz od pierwszych dni swego istnienia, za
czął przynosić upragniony pożytek, udzielając swą po
moc i dobrodziejstwo biednym, w tej chwili właśnie, 
kiedy najbardziej potrzebują pomocy obcej. Rzeczywi
ście, przed otwarciem tego przytułku, biedni, po wyj
ściu ze szpitalów, po większej części, znajdowali się w 
nader rozpaozliwem położeniu. Szpitale nie mogą być 
zakładami dobroczynnemi i dla tego, jeśli chory, znaj
dujący się w nich, zaczyna wracać do zdrowia, szpi
tale wypisują go, aby opróżnić miejsce dla in
nych chorych. Chociaż chory, wypisywany ze szpitala 
już wyzdrowiał, ale jeszcze nie zupełnie wrócił do sił, 
i potrzebuje pewnego wypoczynku, posilnego pokarmu 
i ciepłego mieszkania. Lecz gdzież to wszystko może 
ętrzymać człowiek zupełnie biedny, nie mający żadnych

środków dla swego wyżywienia się, oprócz rąk i pra
cy:' Orotówby on i pracować, lecz gdzież natychmiast 
dostać roboty? Szukając więc sobie zajęcia, biedak 
włóczy się po mieście i traci czas, będąc wystawiony 
na niepogodę i zmiany powietrza. Przytułek, urzą
dzony dla biednych wychodzących ze szpitali, uchyla 
wszystkie wyż wspomnione niedogodności, i daje im 
możność przyjść do sił po chorobie, w ciągu pewnego, 
określonego terminu. Każdy biedny chory, po wyjściu 
ze szpitala, ma prawo przyjść do przytułku i prosić o 
pomieszczenie siebie w takowym. W  przytułku tym 
wymagają tylko przedstawienia biletu szpitalnego, jak i 
wydawany jest każdemu biednemu, wychodzącemu ze 
szpitala. Po okazaniu takiego biletu, biedny wstę
puje do przytułku, w którym może jednak pozostawać 
nie dłużej jak  7 do 10 dni. Przez ten czas biedni o- 
trzymują w przytułku pożywny pokarm (oodzień mię- 
sny), i przepędzają czas w ciepłym lokalu, a nareszcie, 
przebywając w przytułku mogą swobodnie wyszukać 
sohi,- robotę lub zajęcie. Do przytułku przyjmują o- 
s »hy płci obojej, bez różnicy wyznania; zresztą, w o- 
statnich czasach w W arszawie otwarty został drugi po
d o b n y  przytułek (w początku roku bieżącego), dla o- 
sób pochodzenia żydowskiego, urządzony w pobliżu 
szpitala żydowskiego.

Ze sprawozdania za rok 1872 okazuje się, że w przy
tułku, w końcu 1871 roku było 13 osób (w tej liczbie 
7 mężczyzn i 6 kobiet), w 1872 roku wstąpiło znów 
455 osób płci obojej (z tych 190 mężczyzn i 265 ko
biet), tak że ogółem w przytułku 1872 roku było 468 
osób (z tych 197 mężczyzn i 271 kobiet). Porówny- 
wająo tę ilość z rokiem 1871, widzimy, że w 1872 r., 
było w przytułku o 35 osób więcej, aniżeli w 1871 r., 
t. j . o 16 mężczyzn i 19 kobiet. W  przytułku kobie
ty mieszczą się oddzielnie od mężczyzn. W  1872 roku 
ubyło z przytułku 452 osób (w tej liczbie 184 mężczyzn 
i 268 kobiet). Tym sposobem z początkiem roku bie
żącego w przytułku pozostawało 16 osób, w liczbie 
których było 13 mężczyzn i 3 kobiety, Wszyscy cho
rzy razem, znajdujący się roku zeszłego w przytułku, 
byli w takowym w ciągu 3,940 dni; a zatem średnią 
cyfrą codziennie w przytułku było do 11 osób, a ka
żdy biedny średnio po 8,5 dni. Najwięcej było cho
rych ze szpitala „Dzieciątka Jezus,” a najmniej ze szpi
tala żydowskiego; w roku reszłym w przytułku był 
tylko jeden taki chory.

Członkowie oddziału dzielą się na rzeczywistych, 
honorowych i członków-opiekunów. Godność jedne
go z tych ostatnich raczył przyjąć na siebie J  W. Namiest
nik w Królestwie Polakiem, Hrabia Berg. W  1872 r. 
w oddziale przytułku było członków-opiekunów 27, 
którzy wnieśli swe składki w roku zeszłym w sumie 
865 rubli; 71 członków honorowych, którzy wnieśli swe 
składki w sumie 733 rub. 50 kop., i 28 członków rze
czywistych, którzy wnieśli swe składki roczne w sumie 
162 rubli; ogółem w 1872 roku 126 członków oddzia
łu przytułku wniosło do kasy tego ostatniego 1,580 
rub. 50 kop.

W przytułku w ciągu roku znajdowali się wyro
bnicy, słudzy, rzemieślnicy, żebracy, dymisjonowani 
żołnierze, a niekiedy dostawali się do ochrony nawet 
i byli niżsi urzędnicy.

Fundusze przytułku w 1872 roku były następująco: 
Pozostawało w końcu 1871 roku w kasie przytułku 
3,520 rub. 38 kop. W płynęło dochodu w 1872 roku: 
od rozmaitych członków oddziału, roczne ich składki 
1,580 rub. 50 kop.; wpłynęło ofiar jednorazowych 35 
rubli, otrzymano dywidendy od Towarzystwa spożyw- 
czego „M erkury 3 ruble 70 kopiejek, oraz procenta 
od gotowizny przytułku, znajdującej się na rachunku 
bieżącym w domu handlowym bankiera Rawicza i Sp., 
195 rub. 61 kop., cały zaś dochód, wraz z pozostałemi 
z roku zeszłego pieniędzmi, wynosił w 1872 roku do 
5,335 rub. 19 kop. W ydatki na żywienie biednych, 
opał i oświetlenie lokalu w roku zeszłym wynosiły da 
950 rub. Takim sposobem z początkiem roku bieżą
cego w kasie przytułku zostawał kapitał wilośoi 4,385 
rub. 19 kop., który się przeto zwiększył w porówna
niu z kapitałem 1871 roku o 801 rub. 14 l/» kop.

Byłoby zbytecznem rozszerzać się o pożyteoznośoi 
tego prawdziwie dobroczynnego zakładu, szczególniej
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w zimie, i pozostaje nam tylko życzyć mu kwitnięcia 
i dalszego powodzenia w przyszłości. W  1872 r. u- 
trzymanie każdego biednego kosztowało średnio na 
dobę około 25 kop.

Z INNYCH GUBERNJI.

Kilka słów  o ruskiej produkcji zwierciadeł. *)•
Podlewanie zwierciadeł żywem srebrem zostało odda- 

wna już zaniechane, nie tylko zagranicą, lecz także u 
nas w Rosji. W  roku 1843 Drayton był pierwszym, 
który wprowadził podlewanie srebrem szyb zwier
ciadlanych. Sposób ten został następnie wydoskonalony 
przez Liebiga, który zaprowadził dwa sposoby posre
brzania: w ogniu i na zimno. Zaczęto potem doskona
lić sposób wynaleziony przez Liebiga i ukazały się 
sposoby: 1) Petitjean’a, 2) Luwe’go i 3) Brosta. Istnie
je  obecnie cała literatura o posrebrzaniu luster. Dość 
zajrzeć do czasopisma Statisticzeskij Wremiennik, wyda
wanego corocznie przez Ministerstwo Finansów, ażeby 
przekonać się, że i u nas produkcja luster i szkła do 
takowych nie znajduje się bynajmniej w tak smutnem 
położeniu, jak  zapewniają specjaliści. Z czasopisma po- 
mienionego przekonywamy się, że przed rokiem 1871 ist
n iały  u nas dwie fabryki luster: jedna w gub. estlandz- 
kiej, pod Dorpatem, Amelunga (wojzekska), druga zaś 
w gub. riazańskiej, Smoljaninowa (kirycka). W arto 
także zajrzeć do katalogu wystawy rękodzielniczej z 
roku 1870, a przekonamy się, że na toj wystawie znaj
dowało się już lustro Smoljaninowa. Nareszcie, gdyby 
specjaliści obejrzeli byli dokładnie wystawę politechni
czną, byliby widzieli tam, w oddziale świątyni Zbawi
ciela, szkło lustrzane, ofiarowane przez Smoljaninowa, 
w oddziale zaś budownictwa — lustro mające około 4 
arszynów wysokości i przeszło 2 arszyny szerokości, po
chodzące z fabryki luster F . A. Baklemiszewa, założo
nej niedawno w powiecie spaskim, w gub, riazańskiej. 
Miałem sposobność zwiedzania tej ostatniej fabryki, i 
dzięki uprzejmości zarządzających takową, obznajmiłem 
się dokładnie na miejscu z ciekawą w wysokim stopniu 
produkcją luster i zbadałem następnie ten rodzaj prze
mysłu podług źródeł zagranicznych.

Niech mi wolno będzie zastanowić się nieco dłużej 
nad tą fabryką, zasługującą w swoim rodzaju na uwagę. 
Najpierw, została ona urządzona nadzwyczaj szybko, 
jeżeli zważymy ogromne koszta, które trzeba było na 
to wyłożyć. Tymczasem, mniej niż w rok po założe
niu kamienia węgielnego, fabryka ta była już w sta
nie dać na wystawę politechniczną lustro znacznych 
rozmiarów. Zasługuje także na uwagę ta okoliczność, 
że właściciel tej fabryki potrafił pokierować nią i pro
wadzić ją dotąd z powodzeniem bez pomocy cudzo
ziemców, bez których, jak  się zdaje, nie mogła dotąd j  
obejść się żadna znaczniejsza u nas fabryka.

Powody które skłoniły p. Beklemiszewa do podję- i 
oia się przemysłu mającego w Rosji sławę tak smutną, , 
że nawet opisy w rodzaju wyż wzmiankowanych pozo
stały dotąd bez zaprzeczenia,— byłyby widocznerai dla 
każdego zwiedzającego majątek p. Beklemiszewa, Ł u 
kasz, w którym znajduje się ta fabryka. M ajątek ma
jący 15,000 diesiatin rozległości, w tej liczbie 10,000 
diesiatin wybornego lasu, dwie rzeki, P ra  i Oka, do 
której wpada Pra, znakomite bogactwo motoru wodne
go,— wszystko to musiało bezwątpienia naprowadzić 
szanownego właściciela na myśl zużytkowania zarówno 
lasu jak  i wody. W ybór jego padł na fabrykę luster, 
wymagającą wiele paliwa i znacznej siły do wprowa
dzania machin w ruch. Jednego i drugiego znalazło 
się tu w znacznej obfitości. Huta szklanna założona 
została w lesie, fabryka zaś nad rzeką Prą, zastępują
cą wszelkie kotły parowe i lokomobile.

Powziąwszy taki zamiar, właściciel majątku wziął 
się do rzeczy z energją: poprowadził drogi przez lasy,
pobudował mosty na rzekach, wyciął las w niektórych 
miejscach, powznosił budynki dla huty szklannej i na 
mieszkania dla robotników i pozakładał tu zarazem 
cegielnie. Zaczęły iść z pod Sapożka całe tabory wio
zące glinę ogniotrwałą, inne zaś tabory służą do prze
wożenia z gubernji tulskiej gliny bielewskiej na garnki; 
machiny sprowadzone zostały z Belgji, z jednej z naj
lepszych fabryk mechanicznych; olbrzymia tafla wagi 
tysiąca pudów, z walcem, do lania szkła, przj’transpor- 
towana została z zadziwiającą szybkością z fabryki an
gielskiej do huty; wszelkie ingredjencje potrzebne do 
lania szkła sprowadzone zostały z zagranicy. Słowem, 
panował ruch nadzwyczajny. Mniej jak  w rok, jak  
powiedziałem wyżej, pierwsze lustro posłane było na 
wystawę.

D la należytego wyjaśnienia podziału produkcji lu
ster , uważam za stosowne nadm ienić, że takowa 
dzieli się na dwie części: lanie, szkła (które zastą-

Eiło dawny sposób wydymania takowego) oraz obro- 
ienie go zapomocą machin i rąk. Cała przeto pro- 

dukcja fabryki Łakaszyńskiej koncentruje się w „Słn- 
wiańskiej (od obrębu leśnego noszącego nazwę „boru 
Sławiańskiego” ) hucie szklannej” i w właściwej „fa
bryce luster.” Huta szklanna znajduje się w obrębie 
leśnym, położonym o 20 wiorst od fabryki. Miejsco
wość tę obrano dla tego, że topienie massy szklannej 
wymaga wiele drzewa; nadto, miejscowość pomieniona 
obfituje w glinę, z której robi się cegła palona, niezbę
dna w znacznej ilości na budowę rozmaitych pieców.

O 7 wiorst od huty szklannej płynie taż rzeka P ra, 
która wprawia w ruch produkcję maszynową fabryki; 
płynie ona od huty do fabryki; szkło przeto odlane w 
lecie, zawozi się na brzeg rzeki, zkąd spławiane jest 
na wielkich łodziach wdół rzeki do fabryki. Sama 
huta szklanna dzieli się na dwie części: na właściwą 
hutę, w której szkło topi się, odlewa i ostudza się, i 
na zakład garncarski, w którym wyrabiane są w zna
cznej ilości tygle do topienia szkła. Garncarstwo od
grywa w fabrykacji luster jedną z ról pierwszorzęd
nych, potrzeba bowiem wielkiej wprawy do robienia 
takich tyglów, które byłyby wstanie wytrzymać nad
zwyczajną temperaturę pieców służących do topienia 
szkła (do 160° Cels., która to tem peratura jest nieco 
niższa niż w piecach do lania stali); oprócz tego, dla 
prowadzenia z powodzeniem huty szklannej, potrzeba 
mieć znaczny zapas tyglów gotowych, w tyglu bo
wiem, mającym mniej jak  (5 miesięcy, nic można to 
pić szkła, im zaś dłużej schnie tygiel, tern lepiej.

Widziałem w zakładzie fabrycznym p. Beklemisze
wa 2 piece do topienia szkła: jeden gazowy, podług 
najnowszego systemu, wynalazku inżyniera angielskiego 
Siemens’a (1861 roku), drugi zaś piec dawnej kon
strukcji, zbudowany z powodu zepsucia się pieca g a
zowego i w oczekiwaniu na drugi, wydoskonalony 
piec gazowy, który buduje inżenjer-technik G. J . Kin- 
kel, ajent Siemens’a na Rosję, który złożył już w 
stalolejni Obuchowskiej dowody swych zdolności pyro- 
technicznych. Wyższość pieca gazowego Siemens’a 
nad .innemi zależy na tern, że: .1) topienie szkła odby
w a się znacznie prędzej; w dawnych piecach proces 
ten trw ał od 36 do 40 i 42 godzin, w piecu zaś S ie
mens’a trwa 24 godzin, niekiedy zaś mniej; 2) zużywa 
się znacznie mniejsza ilość paliwa, i 3) piece dawnej

konstrukcji wymagają drzewa drobno rzniętego i wy
suszonego w osobnych, umyślnie na to urządzonych 
piecaeh, co pociąga za sobą nie małe wydatki; w pie
cach zaś gazowych można palić nie tylko mokrem 
drzewem, lecz nawet chrustami i drzazgami.

Obrobienie mechaniczne szkła odlanego odbywa się 
w fabryce Łakaszyńskiej, zbudowanej nad rzeką P rą, 
przy ujściu jej do Oki. F a b ry k a  ta składa się z czte
rech następujących budynków:

1) „szlifiernia”, gdzie odbywa się szlifowanie z gru- | 
bego szkła tylko co wyszłego z huty; 2) „warsztaty wo- i 
dne’’, gdzie odbywa się delikatne szlifowanie szklą; 3) 
„warsztaty do polerowania,” gdzie szkła są polerowane j 
i w osobnym warsztacie oczyszczane, i 4) „warsztaty 
do posrebrz: nia” , gdzie posrebrzane jest zapomocą pary, 
lecz nie suchym sposobem (który, uważam za stoso
wne nadmienić, okazał w praktyce niestosownym, z po
wodu nietrwałości), szkło gotowe, wypolerowane już.

Szlifowanie z grubego i polerowanie odbywa się 
przy pomocy machin, delikatne zaś szlifowanie zapo- ' 
mocą rąk. Do szlifowania używa się gruby piasek i 
kwarcowy i krwawnik; do delikatnego zaś szlifowania 
służy drobniejszy krwawnik, który dzieli się na kilka 
gatunków, stosownie do stopnia jego delikatośei. Do 
polerowania służy ochra. Szkło czyści się tąż ochrą, 
lecz nie w machinach, a zapomocą rąk. Do posre- ; 
brzania używa się mięszanina saletrzanu srebra, skon
centrowanego W płynie amonjakalnym, i kwasu win
nego.

Do topienia szkła potrzebne są: sól glauberska, so
da, saletra, dobry arszenik, węgiel brzozowy, wapno, 
piasek i inne ingredjencje. Sól glauberska sprowadza- ! 
na jest z zagranicy. Piasek, który przywożono przed- t 
tem z pod Moskwy, wydobywany jest obecnie n ied a-, 
leko od, huty. Krwawnik sprowadza się z wyspy gre- ; 
ckiej Naksos. Ochra sprowadzana była z początku z 
fabryki położonej w pobliżu Morszańska, obecnie zaś 
kupuje się u kupców moskiewskich ochra szwedzka. 
Alabaster sprowadzany jest z gubernji włodzimierskiej. 
Srebro w sztabach z Hamburga. Kwasy ze składów

materjałów aptecznych w Moskwie. Machiny pocho
dzą z belgijskiej fabryki mechanicznej „Haine St. 
P ierre .” ,

Administratorowie zakładu, majstrowie i robotnicy, 
są to sami tylko rosjanie i fabrykacja idzie wybornie.

Co się tyczy wpływu tego zakładu przemysłowego 
na otaczającą miejscowość, uważam za zbyteczne mó
wić o tem obszerniej; dość powiedzieć, że „dziesiątki 
tysięcy pudów przewożone są do zakładu i z zakładu 
i setki robotników pracują stale przy zakładzie fabry
cznym i w samej fabryce.

*  Saratów . Tutejszy prezydent miasta zbiera wia
domości i zniósł się już z dyrektorami z ramienia ziemstw 
kolei żelaznej tambowsko-saratowskiej w kwestji kie*
runka p ro jek tow an ej obecnie kolei do In d ii przez Sara 
tow . W edług gazety Sarat. Spr. L ist., kwestja ta, po 
zebraniu wiadomości, wniesiona będzie do miejscowej 
rady miejskiej.

* Dziennik Mosk. Wied. donosi, że do roztrząśnięcia 
komitetu do budowy kolei żelaznych przedstawiony zo
stał p rojekt dalszego  przedłużenia kolei żelaznej nowo- 
torźsk ie j, od Rżewa, przez Syczewkę, do Wiążmy.

* W edług wiadomości otrzymanych przez dziennik 
St. Pet. Wied. z różnych miejscowości północo-wschodu 
i wschodu Rosji Europejskiej, droga zim ow a ustaliła się 
i rzeki okryły się lodem.

* A rchangielsk . Miejscowy korespondent gazety Birt. 
Wiedom. donosi, że od pierwszych dni listopada nastały 

tam m rozy, które chociaż były niewielkie, zakuły Dźwi- 
nę Północną w lodowaty pancerz. P ra  wal zi w a komu
nikacja z zarzecznemi miejscowościami jeszcze się nie 
ustaliła, ale na 6 listopada miasto spodziewano się za
rzecznych produktów wiejskich już po lodzie. W roku 
bieżącym Dźwina była wolną przez 6 miesięcy bez 5 
dni, poniewTaż puściła 5 maja, a stanęła 1 listopada.

Ruch handlu jarmarcznego w Rosji w ostatnich pięciu latach (1868— 1872 r.)
H.

G Ł Ó W N E  JA R M A R K I.
( Dalszy ciąg x).

14. Pierwszy jarmark Korenny w m. Kursku *).
(W  maju od piątku 9 tygodnia po Wielkiejnocy).

A. P rzyw ieziono i sprzedano tow arów -

W AŻNIEJSZYCH:

Rękodzielniczych . . . .

Bławatnych bawełnianych . 

Sukna.......................................

Igieł .......................................
Galanterij (w tej liczbie zło

tych, srebrnych i brylan
towych) . : . . . .

F u te r .......................................

Cukru ..................................

Farb  i bakalij......................

W ina i wódek . . . .
Mydła (zwykłego i kazań

skiego) ............................
W o s k u ..................................

W 1868 r. W  1869 r. j  W  1870 r. j  W 1871 r.
Średnia 

i  cyfra za 
4 lata.

R  U B E.

K o n i .......................................
W” ogóle wszystkich towa

rów.......................................

(przywieziono 
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(sprzedano. . 
(przywieziono j 
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(sprzeduno. . 
(przywieziono 
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(sprzedano. . 
(przywieziono 
(sprzed" no . .

B. Otrzymana dochodu przez miasto
za sklepy, lasy, place i t. d. .

930.000
350.000
669.000 
226,000; 
550,000: 
180,000: 
265,000: 
1 1 8 , lOOi
300.000

72,700
200.000 

40,000
307.500
3 0 1.500 
384,750
282.500  
150,000 
12 7,000

55,(100 
25,300  
99,! 00  
9! (,900 
72,170  
30,500  

4,»7-i,280  
2,281,200

34,230

1,730,000!
456,000|
565.000 
126,000;

76,500
16,000;

267.000
102.000
450.000

52.000
225.000

56.000
310.000  
3(0 ,6 0 0  
370,0.(0

. 260,000
240.000
160.000
183.800
183.800  
112,000 
112,000

46,300
35,600

5,457,880
2,284,495

33,134

1,735,000)
855,000!
526,000|
121,000
79,500
17.400  

268,000
123.000
430.000

48,500)
220.000

52.000  
312,600
312.000
368.000
257.000
185.000
132.000
183.000
145.000

97.000
97.000
97.400  
64,920

5,310,560
2,670,820

31,835

1.125.000
963.000
480.000
132.000

75.000  
16,500

210.000
133.000
418.000

4 7 .0 0 0
220.000

52.000
232.600
232.600  
3 4 ),0 0 0
263.000
120.000 
110,000 
168,000 
165,000

93.000
93.000
70.680
70.680

4 .370.000  
2 ,733,510

32,176

1,390,000
656.000  
560,225  
151,3.
195.200  

57,500
260.200
119.525
399.000

55,050
216.250 

50,000
290.525 
2 >0,525 
366,43
265,625
173,750
132.250 
147,800 
129,775
100.475
100.475  

71,712  
50,425

5,010,680
2,495,50i>

32,810

ł) Z B iri. Wied,

Największą sumę przywozu na 1-y jarm ark Koren
ny w Kursku przedstawiają tak zwane towary ręko
dzielnicze, niestety nie rozdzielone pojedynczo na weł 
niane, jedwabne i inne towary. Przy średnim przywo- 
wozie za 1,300,000 rub., sprzedaje się ich za 656,000 
rub.— prawic za połowę. .Przywóz bławatnych towarów 
bawełnianych w ciągu czterech lat spadł z 670,000 rub. 
na 480,000 rub., rozprzedaje się zaś ich ledwie 1/g. 
Jeszcze większy upadek obrotow przedstawia sukno', 
z 550,000 rub., przywóz jego w 1869 r. spadł na 76,500 
rub. i od tego czasu nie polepszył się, przyczem sprze
dawano go zaledwie l/i przywozu. Galanterij, chociaż 
corocznie przywozi się prawie jednakowa ilość (za 
400,000)* lecz sprzedaż ich stopniowo zmniejsza się, tak 
że w dwóch ostatnich latach (1870 i 1871) wynosiła za
ledwie !/9 przywozu. Futer, przy przywozie za 216,000 
rub. sprzedaje się także mniej niż */4 (za 50,000 rub.). 
Pomyślniej idzie handel igłami, oraz farbami i bakaljamii 
pierwszych, przy przywozie za 260,000 rub. sprzedaje 
się prawie połowa (za 119,000 rub.); ostatnich, przy 
przywozie za 366,000 rub. sprzedaje się przeszło a/3 
(za 265,000). Jeszcze pomyślniej rozsprzedają się 
wina i wódki: z przywozu za 173,000 rub. sprzedaje się 
za 132,000 rub. — około 7/»! mydła rozprzedaje się W 
większej części (za 148,000 rub.), cukier zaś (za 290,000 
rub.) i wosk (za 100,000 rub.) bez pozostałości. P o 
nieważ jednakże główne przedmiota handlu (towary rę
kodzielnicze, bławatne bawełniane i galanterje), znaj
dują dość słaby odbyt, przeto i ogólny rezultat handlu 
jarm arcznego okazuje się nieszczególnie zadawalniają- 
cym: z średniego przywozu za 5 miljonów rub., sprze
daje się mniej niż połowa. O ile poprzednio jarm ark 
szedł pomyślniej, okazuje się z następujących danych:

Przywieziono. Sprzedano.
Ruble. Ruble.

W 1864 r o k u ......................  6,146,900 6,605,320
„ 1865 „ ........................  5,002,350 3,135,280
„ 1866 .. ............................  4,9,8,600 2,999,030.

(Gon. Urzed.) (D. c. n.)

*) Patrz Nr. 24 7 Dzień. Warsz.
3) Obroty drugiego jarm arku Korennego w Kursku nia do

chodzą i do 3 00,000  rub., dla tego o jarm arku tym w obecnym 
artykule nie są przytoezoue bliższe dane.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* Czytamy w Nordzie z dnia 30 listopada: Zmiany 

które spełniły się we Francji, w ogóle rzecz biorąc, 
sprawiły w tym kraju dobre wrażenie. Doić już mia

no niepewności o ju tro  a przeto siedmioletnie przedłu
żenie władzy prezydenta, jakkolwiek nie zaspakajające 
w zupełności żadnego stronnictwa, co z resztą jest już 

' właściwością każdego półśrodkowego roztrzygnięcia 
i rzeczy, ma przecież to dobrego, iż poręcza za przysz
łość w pewnym już oznaczonym przeciągu czasu. 
Zapewne, chronologiczna przestrzeń tego czasu nie 
jest długą, lecz system zapewniający przez ten perjod, 
spokojnosć i dobrobyt narodu, czyliż mu nie zasłuży 
się dobrze? Nic nie znaczy iż system ten nie ma 
nazwiska i że nie jest ani monarchicznym ani republi
kańskim, bo intrygi parlamentarne w ostatnich miesią
cach i ogólne wzburzenie jakie z nich wypłynęło, spra
wiły, iż ogół narodu francuzkiego stał się zupełnie 
obojętnym na to, jaką nazwę lub tytuł rząd przybiera 
sobie—natomiast dba o to bardzo, ażeby mógł pod tym 
rządem żyć spokojnie i pracować bezpiecznie— bez 
obawy, czy wieczorem jakiegoś dnia rozpoczętego ci
cho, jak ie  przesilenie parlamentarne lub rządowe nie 
wstrząśnie polityczną i administracyjną budową kraju; 
otóż, zdaje się, taką rolę pilnego strażnika status quo, 
i marszałek Mac-Mahon i jego doradcy, któremi się 
otoczył, wzięli bardzo serjo. Przeważne stanowisko 
jakie zajmuje w gabinecie prawica i środek p ra 
wy, każe przewidywać, iż wszelkie przedsięwzięcia dą
żące do zastąpienia przez stalą rzeczpospolitę obecne
go systemu rządu, nie znajdą w najwyższy cli sferach 
życzliwego przyjęcia. Nie będzie wolno nikomu spis
kować ani za monarchją ani za rzeczpospolitą—taktem 
będzie hasło rządu z dnia 26 listopada. Nie można 
też zarzucać nowemu gabinetowi, ażeby maskował swo
je  dążności i żeby ubocznemi drogami postępował do 

| obranego celu. Owszem, odsłonił on swoje baterje 
; zaraz od dnia pierwszego; jego projekt do prawa do- 
i tyczącego nominowania merów, jak  również i ten, kt >- 
ry ma wnieść wkrótce o zmodyfikowaniu prawa doty- 
cząeego prassy, świadczy o jego siineua postanowieniu 
skupienia w swem ręku wszelkiej możliwej władzy. 
Widocznie ten nowy gabinet zmierza do rodzaju dyk
tatury legalnej.

* W  Węgrzech, zdaniem Norda, wszystko każe prze
widywać upadek ministerstwa Szlavy, które okazało 
się jawnie nie zdolnem w obec swego zadania i które 
aczkolwiek postawione wśród okoliczności wieloe nie
korzystnych, nie zdołało, choćby tylko pozornie nawet, 
zaradzić trudnościom utworzonym ze stanu ekonomicz
nej i finansowej klęski jaka na kraj spadła. Pod mini
sterstwem Szlavy, W ęgry zostały przywiedzione żyć 
z dnia na dzień zaliczeniami udzielanemi im przez ka
pitalistów wiedeńskich, aż do ostatnich czasów, gdy po 

życzka zaciągnięta, wprawdzie na ogromnie uciążliwych 
warunkach około 10°/n procent, dostarczyła im środ
ków niezbędnych, lecz opłaconych zbyt drogo. W śród 
takich warunków, minister skarbu, p. Kerpapolyi sta
nie się kozłem ofiarnym, wyznaczonym już być może 
na to w myśli p. Szlavy, ażeby dźwigać całą odpowie
dzialność za tak fatalne położenie; lecz godzi się przy
puszczać, że odpowiedzialność ta stanie się ogólniejszą i że 
wkrótce już cały gabinet wezwany zostanie do ustąpie
nia miejsca szczęśliwszemu lub zręczniejszemu następcy. 
Niewiadomo tylko, komu ta  sukcesja przypaduie; być 
może iż panu Ghyozy, całkiem ju ż  nawróconemu do 
ugody zawartej w 1867 roku. Lecz czy p. Ghyczy 
zdoła się utrzymać w obec oppozycji lewego środka? 
Trzeba też jeszcze, ażeby ten mąż stanu postarał się 
zostać wybranym ponownie, albowiem w skutku napa
ści na jakie był narażony ze strony swoich przyja
ciół politycznych i przejścia ich do innego stron
nictwa, zmuszonym był podać się do dymisji jako depu
towany.

* lndłp. Belge donosi, iż rada narodowa Szwajcarska, 
zajmuje się dalszym rozbiorem projektu nowej konstytu
cji związkowej. Podczas posiedzenia w dniu 28 listopa
da, po trzechdniowych sporach, rada przyjęła para
graf 48, dotyczący wolności sumienia, i paragrał 49, do
tyczący wolnoś-i wszelkich wyznań, obalenia sądów 
duchownych, zniesienia jezuitów i zakazu zakładania lub 
odbudowywania klasztorów. Oba jednak paragrafy 
zostały odesłane do komisji rjla ostatecznego zdecydo
wania ich redakcji.

* Goniec Urzędowy w ostatnim tygodniowym prze
glądzie politycznym pisze: „Kwestja przedłużenia peł
nomocnictw marszałka Mac-Mahona otrzymała w ze
szłym tygodniu praktyczne rozstrzygnięcie. O ile to 
ostatnie będzie w stanie pomódz do uspokojenia panu
jącego obecnie we Francji ducha stronnictw— trudno 
powiedzieć. Można spodziewać się tylko, że Rząd, na 
czele którego stoi teraz książę Magenta, przedsięwe- 
źmie najenergiezniejsze środki w celu zapewnienia po
rządku wewnątrz kraju.

„Prace Komisji wybranej do roztrząśnięcia wniosku 
Changarniera nie doprowadziły do żadnych prakty
cznych rezultatów. Wypracowany przez nią, to jest 
przez republikańską większość, projekt do prawa o prze
dłużeniu pełnomocnictw marszałka Mac-Mahona, nie 
zadowolnił ani Rządu, ani większości członków Z gro
madzenia Narodowego, ani nawet całego stronnictwa 
re; ublikańskiego. Zresztą, nieomal nie można było 
spodziewać się innego rezultatu w obec względów, ja- 
kiemi kierowała się większość Komisji przy postano
wieniu tej decyzji. Raport p. Laboulaye, pomimo 
umiarkowania tonu i dążenia do pojednania, wszelako 
tak jest przejęty życzeniem usta nvienia zaraz we F ran 
cji republikańskiego kształtu rządu, że nie mógł do
znać życzliwości, tak ze strony obecnej zachowawczej 
większości członków Zgromadzenia Narodowego, jak  i 
jego przedstawiciela— Rządu marszałka Mac-Mahona. 
Z drugiej strony, nie zaspokoił i części stronnictwa re
publikańskiego, które pozostało niezalowolnione z u- 
stępstw robionych przez takowy wnioskowi Changar
niera.

„W raporcie swoim Laboulaye wykazuje przede- 
wszystkiem trudności, napotkane przez komisję, w sa
mym początku jej prac, w obec bezprzykladuości wnio
sku o przedłużenie na dziesięć lat pełnomocnictw wła
dzy wykonawczej w kraju, w którym niema określo
nego kształtu rządu i nie wskazane są charakter i sfera 
władz publicznych. Taki wni >sek koniecznie musiał 
wywołać wiele pytań, rozstrzygnięcie których można 
było opierać, tylko na danych domyślnych. Położenie 
Komisji było tum trudniejsze, że je; członkowie, wybra
l i  w wydziałach, podzielili się prawie na dwie równe 
połowy: większość o ośmiu g osach i mniejszość o sie
dmiu głosach. Zresztą Komisja prawie jednomyślnie 
doszła do wniosku, że zaraz po przedłużeniu pełnomo
cnictw władzy wykonawczej, nrezbęduem jest wybranie 
Komisji do roztrząśnięcia konstytucyjnych projektów 
do prawa. Ale różność zdań rozpoczęła się przy okre
śleniu charakteru i trwania pełuomocnitw, powierza
nych władzy wykonawczej. Przedew.szystkiem powsta
ło pytanie: czy Zgromadzenie Narodowe ma prawo w y
bierać naczelnika państwa na dłuższy termin od tego, 
na jaki samo jest wybrane, ponieważ przy obecnym 
porządku rzeczy Prezydent rzeczypospolitej jest tylko 
delegatem czyli pełnomocnikiem Zgromadzenia Naro- 
d >wego. W  obec byłych przykładów i niemożności 
zabraniania Zgromadzeniu przedsiębrania środków o- 
strożności na przyszłość, Komisja większością 13 gło
sów, przeciwko 2, przyznała izbie prawo przedłużenia 
pełnomocnictw naczelnikowi władzy wykonawczej i na 
dłuższy termin od tego, na jaki sama jest, wybrana. 
Najważniejsza różnica zdań ukazała się przy rozważe
niu charakteru, jaki powinno mieć przedłużenie pełno
mocnictw władzy wykonawczej. Mniejszość Komisji 
mniemała, że izba ma prawo przedłużyć pełnomocni
ctwa Prezydenta bez wszelkich zastrzeżeń i że Zgro
madzenie Prawodawoze nie ma prawa uchylić postano
wienia Zgromadzenia Ustawodawczego. Większość zaś 
Komisji była tego zdania, że mianowanie Prezydenta 
powinuo znajdować się w ścisłym związku z wydaniem 
praw organicznych, to jest mniemała że dopóki te o- 
statuie me są wydane, przedłużenie pełnomocnictw P re 
zydenta nie będzie miało znaczenia prawa konstytucyj
nego, a zatem może być uchylone przez zwykłe pra
wo nowej Izby. „Jeżeli będą zatwierdzone prawa kon
stytucyjne—powiada p. Laboulaye w raporcie Komisji— 
to władza Prezydenta będzie spoczywała na trwałej 
podstawie; jeżeli zaś Zgromadzenie rozejdzie się nie 
ustanowiwszy regularnych instytucij, to przedłuże
nie pełnomocnictw' będzie tylko frazesem. Nowa 
izba będzie miała prawo pozostawić lub złożyć P re 
zydenta, według swego uznania, kiedy i jak  zechce.” 
Łatwo zrozumieć, że takie postawienie kwestji nie mo
gło podobać się tak marszałkowi Mac-Mahonowi, jak 
i prawicy Zgromadzenia Narodowego, domagających 
się (.stanowienia, chociaż czasowej, ale trwałej władzy 
wykonawczej. Druga odezwa marszałka Mac-Mahona, 
iświadczająca, że wżadnym razie nie zgadza się on na po

stawień e przedłużenia jego pełnomocnictw w zależno
ści od zatwierdzenia projektów do praw konstytucyj
nych, chociaż sam pragnie jak  najprędszego roztrzą
śnięcia tych ostatnich, tylko przyśpieszyła spodziewane 
rozwiązanie i większość Zgromadzenia Narodowego 
rozstrzygnęła kwestję w kieruuku, wskazanym przez 
marszałka, który zarazem uznał za możliwe, ogra
niczyć swe pełnomocnictwa do siedmioletniego 'ter
minu.

„W  ohwili kiedy we Francji kwestjom konstytu
cyjnym towarzyszą burzliwe rozprawy i budząca oba
wy walka stronnictw, sąsiadka jej, Szwajcarja spokoj
nie zajmuje się rozważaniem nie mniej ważnych dla 
niej kwestij politycznych. Już blisko miesiąc temu 
zostały otwarte w Bernie posiedzenia Rady Narodowej, 
poświęcone rewizji konstytucji związkowej, z powodu 
której zachodzi walka pomiędzy dworna stronnictwami, 
tak zwanymi oentraiiatami i federalistami.

„Jeden z główuyoh punktów różności zdań pomU-
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dzy obydwom a stronnictwam i stanowi kw estja o refor
m ie wojskowej. W  Szw ajearji oddaw na już  dają, się 
słyszyć gb»sy o konieczności skupienia w rękach Zwiąże 
ku zaw iadyw ania jego  siłam i wojsko wemi, k tóre  obe
cnie rozdzielone jest pomiędzy szesnaście kantonów  i 
siedm jó łkan tonów , odgryw ających pod względem 
wojskowym rolę praw ic samovvladcow. W  obec u p o r 
czyw ego oporu, jaki stawiają centralizacji wojskowo
ści federaliści broniący samoistości kantonów , R ada 
N arodow a musi W roku  biażąoym zrobić znaczne ustęp
stwa ostatnim  i zachowawszy władzy związkowej wy
daw anie środków  praw odaw czych w kwestjach wojsko
wych, pozostawić w ładzę wykonaw czą kantonom , pod 
nadzorem  zresztą Związku. N a takich w arunkach, 
praw dopodobnie, dojdzie do skutku porozum ienie po
między obydwom a stronnictwam i.

„Rząd Szw ajcarski, podobnie jak  pruski, prowadzi 
uporczyw ą walkę z ultram ontanam i, którzy odmawia
ją posłuszeństw a istniejącemu ustrojow i politycznemu. 
L ecz ponieważ w Szw ajearji walka ta  ma jednakże 
skrom niejsze rozm iary, przeto nie zw raca na siebie ta 
kiej uw agi ja k  w Prusach i w ogóle w Niemczech.

„O tw arcie sesji sejmu pruskiego dało klerykalnym* 
sposobność przeniesienia swej agitacji znów na pole 
parlam entarne. W  istocie, zaledwie zaczęła się sesja, 
stronn'ctvro środka, które, ja k  wiadomo, stanowią kle- 
rykaln i, wystąpiło z całym szeregiem  wniosków, mniej
szej lub większej wagi politycznej, skierow anych do 
zjednania sobie pośród ludności popularności, k tóra  
mo<d ,by przyczynić się do powiększenia stanu k le ry - 
kalnych kandydatów , na m ających nastąpić w yborach 
do parlam entn  niem ieckiego. N ie można nie przyznać, 
że w danym  w ypadku stronnictw o środka trzym a się 
bardzo zręcznej taktyki. Za przedm iot wniosków wy
brało takie kwestje, rozstrzygnięciem  których żywo in
teresuje się i stronnictw o liberalne, stanowiące obecnie 
w Izbie D eputow anych znaczną większość. Takie są wnio
ski o zniesieniu oplatv stęplowej od gazet, w wyznacze
niu dyjut i kosztów podróży członkom Parlam entu  niem ie
ckiego. Pierw szy wniosek już by ł roztrząsany na po
przedniej sesji sejmu i był przyjęty znaczną większością 
głosów; d rug i zas podejmowany był p rzez stronnictwo 
liberalne w Parlam encie. O bu pomienionym wnios
kom nie jest przychylny Rząd, k tóry  nie pragnie, jak  
się zdaje, przez uwolnienie gazet od opłaty stęplowej 
i przez m aterjalne ulżenie położenia członków P arla 
m entu, przyczynić się do wzmocnienia w prasie i w P ar
lam encie żywiołów, niezgodnych z celami zachowaw- 
czemi do których dąży. L ibera lna  większość człon
ków w obecnym w;, padku albo będzie m usiała głoso
wać za wnioskam i stronnictw a środka, albo odrzucić je , 
jak o  nie będące na czasie. W  pierwszym wypadku 
m usiałaby pójść przeciwko życzeniom Rządu, ktorego 
zasadniczej polityce je s t przychylną— a w drugim  rzu
cić cień na szczerość swego liberalizm u. I  jeden  i d ru 
gi wynik sprzyja stronnictw u środka. To ostatnie na
lega także na wpr w adzen ie  do P ru s powszechnych, 
bezpośrednich wyborów, ustanow ionych tylko dla re 
prezentacji Cesarstwa. I  w tym w zględzie widocznie 
m a cel utajony, mianowicie: pod pozorem liberalnego 
rozszerzenia praw a wyborczego, liczy na możność, 
p rzy  ustanow ieniu wyborów powszechnych, zjednania 
sobie popaP ia m as'n ieukształconych, ciągle jeszcze po
zostających pod wpływem duchow ieństw a katolickiego. 
W  takich okolicznością-h i Rząd i li beralna większość 
p o t r / . i  bują m ie ć  wiele taktu  aby dojść do wzajemnego 
porozumienia, nie narażając wzajemnej godności i nie 
pom agając urzeczywistnieniu szkodliwych zamiarów k le
ry kalnyeh.

„O statnie w ybory do Se mu, które dały  przeważną 
większość stronni* twu liberalnem u, a z rezultatów  kto 
rych pozostał zadowolniony itżąd, ja k  się okazuje z mo
wy t r o n o w e j  K róla Pruskiego, sk łoniły  wielu d o m n ie 
mania, że Rząd zam ierz i zerwać związki z stronnictwem 
zachowawczym. .P odobnego  przypuszczenia nie omal 
nie uspraw iedliw ia cały poprzedni sposób postępowania 
M inisterstw a pruskiego. Jeżeli to ostatnie wyrażało 
swoją nieprzycbylność tak zwanemu starozachowawcze- 
inu stronnictw u, to dla tego, że takow e posuwało swój 
konserwatyzm do tego stopnia, iż okazywało opór Rzą
dowi w- najkonieczniejszych reform ach. N iedaw no u- 
mieszczony w półurzedowyin organie Proven ial-Corres- 
po'denz artyku ł potwierdza, że ja k  przedtem , tak i te 
raz Rząd pruski upatruje głów ną swą podporę w ży
wiołach” zachowawczych i że spodziewa się utw orzenia 
z czasem w ielkiego stronnictw a zachowawczego, k tó re 
go i-.teresa będą solidarnie z interesam i Rządu; każde 
zaś stronnictw o zachowawcze dążące do celów, przeci
wnych celom rządowym może liczyć na porażkę.

„O pozycja w austrjackiej Padzie Państw a, sk ład a ją 
ca się z federal tatów i w części ultram ontanów , rozpo
częta, podobnie jak  stronnictw o środka w Prusach, kam- 
panję przeciwko Rządowi i popierającej go większości 
w Parlam encie. Za powód do napadu wybrano zostało 
przesilenie finansowe, które przybrało  w A ustrji tak 
sm utne rozm iary. M iano wicia opozycja złożyła izbie 
wniosek o m ianowaniu K om isji do zbadania przyczyn 
powstania i rozwoju przesilenia finansowego. Składając 
taki wniosek, opozycja m iała na celu, ja k  niektórzy 
mniemają, rzucić cień na głównych przedstawicieli obe
cnej większości parlam entarnej, niby skom prom itow a
nych w spekulacjach, k tóre wywołały obecne przesile
nie i w ogóle sp lam ić 'w  oczach opinji publicznej M i
nisterstwo. Zresztą, w obec solidarności, ja k a  obecnie 
istnieje pomiędzy teraźniejszą większością R ady P ań 
stwa a gabinetem A uersperga, nieom al nie można spo
dziewać się przesilenia w nowym gabinecie. D ow ód tę
gi s t a n o w i ą  adresa w odpowiedzi na mowę tronową, 
uchwalone w obydwóch Izbach R ady Państwa.- A dres 
Izby W yższej jest ty lko omówieniem mowy tronowej, 
adres zaś Izby D eputow anych, chociaż nieco zbacza od 
k ierunku , wyrażonego w mowie tronow ej, ale tylko pod 
tym  względem, że ścisłej i- wybitniej określa charakter 
reform , oczekiwanych przez Izbę D eputow anych, a p rzy
rzeczonych przez Rząd. Reform y te głów nie dotyczą 
usunięcia przesilenia ekonom icznego i określenia stosun
ków pomiędzy państwem a Kościołem.

„W ed ług  większości pogłosek dziennikarskich, s ta r
cie zaszłe pomiędzy Rządem m adryckim  z jednej s tro 
ny a Stanam i Zjednoczonemi A m eryki Północnej z d ru 
giej, zaczyna przybierać k ierunek sprzyjający pokojo
wem u załatw ieniu spraw y. Przed ostatecznem zadość
uczynieniem  gabinetowi waszyngtońskiem u, H iszpanja 
prosiła o zwłokę, w celu zebrania dokładniejszych, szcze
gółowych wiadomości o samych w ypadkach na " yspie 
K ubie, które dały  powód do starcia. P rezydent G rant, 
w edług pogłosek, zgodził się na taką zwłokę. S tano
wczość działań R ządu w aszyngtońskiego, ja k  pow iada
ją  niektórzy, jest paraliżow ana przez tę okoliczność, że 
praw o w ypow iedzenia wojny służy K ongresow i, który 
zbierze się dopiero w początku grudnia, a do tego cza
su, wzburzenie spraw ione w Stanach Zjednoczonych 
przez traci nie na  wyspie K ubie, może znacznie uspo
koić się. Zresztą nie można powiedzieć, aby wszyst
k ie wiadomości o następstwach tego starcia przejęte by
ły  duchem pokojowym. T ak, sprzeczny z nim je s t ostatni 
telegram , oparty zresztą na dziennikarskiej pogłosce, 
że R ada M inistrów  w Nowym  Jo rk u  postanowiła po 
słać Rządowi hiszpańskiem u ultim atum , z żądaniem  
zniesienia niew olnictw a na wyspie K ubie, w ydania rzą

dowi północno-am erykańskiem u parostatku „V irginius,” 
tudzież będących przy życiu na nim ludzi, oraz osób, na 
k tó re  spada odpowiedzialność za dokonano tracenia i 
oprócz tego  w ypłaty  w ynagrodzenia. Zarazem  teleg raf 
donosi, że trudności w ynikłe pomiędzy H iszpanją a S ta
nam i Zjednoczonem i wikłają, się przez nieprzyjazne u- 
sposobienie ludu w H iszpanii przeciwko Stanom  Z je
dnoczonym, oraz silne, dem onstracje w M adrycie prze
ciwko tam tejszej A m basadzie północno -  am erykańskiej. 
W obec tak  sprzecznych wiadomości, pozostaje tylko 
oczekiwać dalszych bardziej szczegółowych i dok ła
dnych doniesień o położeniu obecnej spraw y.’’

Telegram y z gazet zagranicznych.

* Wersal, 29 listopada. N a dzisiejszem posiedzeniu 
zgrom adzenia narodow ego, odbył się dalszy w ybór człon
ków komisji dla rozpoznania praw  konstytucyjnych. 
P rzy  pierwszym  wyborze obranych zostało tylko dwóch 
członków, należących do praw icy. P rzy  drugim  w ybo
rze n ik t gie o trzym ał wym aganej większości. Nastę
pnie rozpoczęto obrady nad  interpelacją w przedmiocie 
stanu oblężenia. Je n e ra ł D ucro t ze względu na to, że 
stanow isko deputow anego nie daje się pogodzić z na- 
czelnetu dowództwem w arm ji, złożył m andat swój, j a 
ko deputow any do zgrom adzenia narodow ego.

* Wersal, 1 grudnia. N a dzisiejszem posiedzeniu zgro 
m adzenia narodow ego, m iał miejsce dalszy w ybór członf 
ków komisji dla rozpoznania praw  konstytucyjnych. 
W ybór odbył się przez im ienne głosow anie, przyczem 
tylko jeden  członek otrzym ał w ym aganą większość 
głosów, m ianowicie p. L ucjan  Brun.

" Trianon, 29 listopada. (P roces Bazaine a). Jen e ra ł 
Laveauooupet oświadcza, że nie w ykonał rozkazu ode
słania sztandarów  do arsenału, wydawało mu się to bo
wiem hańbiącem  i niegodnem . Polecił on oddać hono- 
ry  wojskowe sztandarom  i następnie spalić takow e. Nie 
chciał on, pow iada Laveaucoupet, ażeby sztandary, k tó 
re  prow adziły do chw ały, odesłane zostały do arsenału, 
ja k  się posyła starego konia do szlachtuza. Oświadczenie 
to wy w ołało wśród obecnych żywe wzruszenie, przy opu
szczaniu zaś sali, jen e ra ł witany był z zapałem . Jen e 
rał Jeann ingros zeznaje, że kazał pociąć na kaw ałki 
sztandar pierw szego pułku  żuawów i rozdać takow e żoł
nierzom . Je n e ra ł L apasset powiada, że kazał także 
spalić sztandary; chciał on przerżnąć się na czele swo
ich 5,000 ludzi, lecz Bazaine oświadczył mu, że nie na
leży przedsiębrać czynu tak  ryzykow nego i że trzeba 
zrzec się projektów  osobistych.— W poniedziałek skoń
czy się słuchanie świadków.

* Berlin, 1 grudnia. Reichsanzeiger ogłaszaTozporzą- 
dzenie cesarskie z 29 listopada, rozw iązujące parlam ent 
związkowy i polecające dokonać nowe w ybory 10 sty
cznia 1874 rOku.

* Wiedeń, 1 'grudnia. Cesarz przyjm ow ał dziś depu- 
tację biskupów, składającą mu ze strony tych ostatnich 
powinszowania z powodu 25-letn iego jub ileuszu  wstą
pienia na tron. Cesarz odpowiedział deputacji, iż ma 
niezachwianą nadzieję, że wspólnemu działaniu władz 
duchownej i świeckiej uda się przezwyciężyć trudności, 
stojąc na zawadzie dobrem u porozum ieniu pomiędzy 
niemi skutkiem  prądu ducha czasów obecnych. Ży
czy on sobie gorąco, ażeby błogosław ieństw o Boże 
tow arzyszyło działalności duchow ieństw a, zgodnej z po
wołaniem jego . D ziałalność ta ma na celu niesienie ser
com ludności pokoju, tkw iącego w religji. Cesarz w y
raził jeszcze nadzieję, iż biskupi nie odmówią skutecz
nego swego spółdzialania dla osiągnięcia tego wyso
kiego celu. O prócz tego cesarz przyjm ow ał deputaoję 
austrjackiej izby panów, k tó ra  w ręczyła mu adres z 
powinszowaniem. W odpowiedzi swej cesarz uw ydat
niał, iż je s t przekonanym , że izba panów i w p rzy sz ło 
ści, bez w zględu na prądy zmiennej opinji dziennej, 
rozw ijać będzie skuteczną działalność, której ju ż  czę
sto dała  dowody. L’otem przyjm ow aną była rów nież 
deputacja z powinszowaniem austrjackiej izby deputo
wanych. Cesarz w yraził w obec deputacji tej zaufanie, 
iż izba deputow anych dokładać będzie starań dla po
pierania go w dążnościach jego , celem zapew nienia 
pomyślności wszystkim  jeg o  ludom, do których w ró 
wniej m ierze je s t przywiązany. — Z powodu ju trze j- . 
szego jubileuszu wstąpienia na tron  cesarza, dziś w ie
czorem m iała miejsce świetna ilum inacja. Cesarz, ce
sarzowa i arcyksiążę Rudolf, następca tronu austrjae- 
kiego, przejeżdżali przez ulice i przyjm ow ani byli wszę
dzie pełneini zapału  okrzykam i Cesarz przez w ydany dziś
rozkaz do arm ji ustanow ił medal na pam iątkę dla wszy
stkich ty c h , którzy od 1848 roku  odbyli kam - 
panję. O prócz tego dek re t cesarski udziela amnestję 
wszystkim skazanym  na karę  za obrazę m ajestatu i za
powiada ogólne uw olnienie od kary. W ładze wezwa
ne zostały jeduocześuie do spiesznego złożenia rap o r
tów o> wszystkich osobach, k tóre  zasługują na podobną 
łaskę. \  .

* Peszt, 29 listopada. Cesarz przyjm ow ał dziś depu- 
tacje, składające mu powinszowania z powodu 25-letnie
go jubileuszu wstąpienia na tron. N a przemowę arcy- 
księcia Józefa, cesarz odpowiedział, iż ma mocne prze
konanie, że węgierska arm ja honwedów łączyć się bę
dzie zawsze w godny sposób z wspólną arm ją. N a 
przemowę prezesa izby panów, hr. M ajlatha, cesarz od
powiedział, iż jest spokojnym , widząc, ja k  izba panów 
spełnia zadania swe zgodnie z wym aganiam i czasu. N a- 
koniec prezesowi izby deputow anych cesarz odpowie
dział, iż kraj w ciągu roku  bieżącego dotknięty został 
ciężki :mi ciosami, lecz, iż nie należy tracić odwagi; po
k łada on zaufanie w żywotność narodu.

* Peszt, 30 listopada. S tronnictw o D eaka wyraziło 
prezesowi ministrów, p. Szlavy zaufanie swe, prosząc 
go, ażeby pozostał na swem stanowisku. Prezes m ini
strów zam ierza udzielić bliższych objaśnień co do po
wziętej przez siebie decyzji, na pierwszem posiedzeniu 
stronnictw a D eaka.

* Madryt, 30 listopada. Prezes m inistrów, p. Ceste- 
lar uwiadam ia o przyjęciu przez rząd am erykański pod
staw, jak ie  zaproponow ane zostały dla polubownego za
łatw ienia spraw y statku „V irginius ”.— Podług otrzym a
nych tu z K artag iny  wiadomości, bom bardow anie m ia 
sta trw ało  dalej. M iasto i mieszkańcy ucierpieli mocno.

* Bukareszt, 2  grudnia. P od ług  wiadomości pocho
dzącej z dobrego źródła, rząd rum uński wystosował no
tę okólnikow ą do wszystkich wielkich mocarstw, jako  
odpowiedź na notę tureckiego m inistra Raszyda-paszy, 
z dnia 24 w rześnia r. b. W  nocie tej rząd rum uński 
zaprzecza tłum aczeniu trak ta tu  paryzkiego przez P o rtę  
i obstaje za swem praw em  układania  się i zaw ierania 
traktatów  z mocarstwami zagranicznem u O kólnik o- 
świadcza dalej, że skoro wielkie m ocarstwa uznały sa- 
moistność R um unji, rząd rum uński zdecydowany je s t na 
zapewnienie poszanowania dla swych praw, zgodnie 
z traktatem .

* Londyn, 1 grudnia. P od ług  otrzym anych tu  wia
domości z przylądka Coast-O astle z dnia 11 listopada, 
dnia 3 tegoż miesiąca pod D unkw ą miała miejsce po
nowna potyozka, w której zabitych i ranionych zostało 
około 40 anglików  i sprzym ierzonych im krajowców. 
D nia 5 listopada aszanoi atakow ali anglików  w pozy
cjach i oh pod A bbaeuram pą, leoz po trzygodzinnej w al

ce zostali odparci i rozpoczęli odw rót w k ierunku 
Prahgu.

pierwszej feategorji i za 6,417 drugiej; wreszcie były 
także w ypadki taksy  poozwórnej. (Gaz. Pols.)

* Kraj aszantÓW- Część A fryki, k tó rą  zamieszkuje 
poko len ie  m urzyńskie aszantów, je s t górzysta, z w y
jątk iem  niektórych stron wschodnich i zachodnich; gó
ry  jed n ak  nie bardzo są wysokie, ani strom e. W ody 
je s t poddostatkiem ; pomiędzy rzekam i znajdują się A s- 
sinee, k tóra  uważana jest za granicę pomiędzy W ybrze
żem Złotem i wybrzeżem Kości Słoniowej, a zarazem w 
części od zachodu odgranicza kraj aszantów. G łów ną 
jednak  rzeką je s t V olta, lub Osweda, mająca przeszło 
400 ipil ang. przebiegu przed ujściem do morza. W ia 
domości o nadzwyczaj gąrącym  i szkodliwym  klim acie 
tego kra ju  są przesadzone, jakko lw iek  upały od paź
dziernika do m arca są bardzo silne. W  pozostałych 
miesiącach roku ciepło je s t tak  um iarkow ane, że po
trzeba ciepłego ubran ia  i opału czuć się daje. Noce 
zawsze chłodne i w lasach trzeba w nocy palić o- 
gniska, tak dla ogrzania się i zasłonięcia się od skut
ków  bardzo zimnej rosy, jako  też dla odstraszenia dzi
kich zwierząt. W zdłuż wybrzeża, klim at niezawodnie 
jest nie zdrow y, zwłaszcza dla europejczyków , z po
wodu m roźnych nocy, następujących po dniach gorą
cych, oraz z powodu miazmatów jak ie  okoliczne rzek i 
i doliny wyziewają. W nętrze k ra ju  jednak  je s t zd ro 
we i zalecono naw et w tych okolicach budowę lazare
tów dla żołnierzy chorych z fortów, nad brzegiem  m or
skim położonych. Zw ykle pow ietrze jest spokojne, ale 
zdarzają się także od czasu do czasu w ichry i ludność 
szczególniej wiele cierpi od w iatru pustyni, zwanego 
harmattan. Czasami w iatr ten  wieje ty lko  przez dwa, 
lub trzy dni, ale często naw et przez całe dw a tygo
dnie; w iatr ten  je s t tak  suchy, że absorbuje  zupełnie 
w ilgoć wszędzie gdzie przechodzi. D w ie są pory  ro k u  
dżdżyste, a jed n a  suszy. P ierw sze deszcze zaczynają 
padać około końca maja, lub w pierwszych dniach 
czerwca. Po nich następują w lipcu i sierpniu m gły 
bardzo niebezpieczne. D rug ie  deszcze następują w paź
dzierniku, potem idzie pora gorąca, k tó ra  panuje aż do 
końca kwietnia.

Największa część kraju pomiędzy rzekam i Assinee 
i Volta pokrytą je s t lasami, w których drzew a są różne
go gatunku, a często nadzw yczajnych rozmiarów. W bli
skości brzegu m orskiego rosną boabab, kaktusy, drzewa 
rnangolinowe, różne gatunki palm i drzew a baw ełniane, 
w pośród gęstych krzaków  i zarośli, k tóre również do 
znacznej wysokości dochodzą. N a szczycie pierwszego 
pasm a gór, około 15 mil wewnątrz kraju , drzew a boa
bab unikają, a w miejsce ich znajdują się drzew a inne
go gatunkn, tej samej jed n ak  wielkości. D rzew a m an
golinow e również znikają, palm y stają się rzadkiem i, a 
zamiast takowych spotykają się aloesy i drzew a cy try 
nowe. N a północy g ru n t okry ty  je s t  zaroślam i i traw ą 
gwinejską, bardzo gęstą i wysoką; po spaleniu, miesz
kańcy używ ają je j na nawóz do plantacij. T rzcina cu
krow a rośnie dziko, tak  samo ja k  tytoń, kukurydza, 
proso, ryż i kartofle. W szystkie rośliny podzw rotniko
we, ja k  drzew a gumowe, farbierskie, krzew y arom aty
czne i lekarsk ie , rosną w wielkiej obfitości.

Św iat zwierzęcy je s t rów nież liczny i rozm aity. Znaj
dują się w ziemi aszantów  słonie, nosorożce, girafy, da- 
njele, antylopy, m ałpy, dziki, jeże, kozy, rów nie ja k  
lwy, tygrysy, szakale, wilki, niedźwiedzie i dzikie k o 
ty. Rzeki pełne są hippopotam ów  i aligatorów . G atu n 
ki zw ierząt, temu właśnie krajow i właściwe, są szczury 
potw ornej w ielkości, myszy moszussowe i arom po czyli 
pożeracze ludzi, zwierzęta k tóre odkopują i pożerają 
trupy. G ady rów nież bardzo są liczne; napotkać mo
żna węże i żmije wszelkiej w ielkości, skorpiony, żaby, 
ropuchy nadzwyczajnych rozm iarów , oraz jaszczurki.
Z ptaków  znajdują się tam  bażanty, kuropatw y, dzi
kie kaczki z bardzo pięknem  pierzem , papugi i a rra 
sy; z ptaków w odnych znajdują się czaple; z ptaków 
drapieżnych orły , sępy i p tak  nie większy od naszego 
gołębia, ale daleko śmielszy i więcej drapieżny od wszy
stkich innych ptaków. W szystkie ga tunki ptaków, zda
rzające się w ziemi aszantów, odznaczają się pięknem 
pierzem, ale wcale nie śpiewem, z w yjątkiem  tylko sło
wika.

L asy  pełne są pszczół i m rów ek ogrom nych, tak  li
cznych i żarłocznych, że, ze stada, napadniętego w no
cy przez te owady, rano ty lko szkielety pozostają. M u- 
steki i wszystkie inne gatunki owadów podzw rotniko
wych również się tam  napotykają; < )d grudn ia  do paź
dziernika 1 czarny w ieloryb pojawia się nad brzegami; 
napotykać również można rek iny  w nadzw yczajnej ilo
ści, których mięso służy za zw ykłe pożyw ienie m urzy
nom W ybrzeża Złotego.

* W W ęgrzech, m ałżeńska para  nazw iskiem  B acho- 
rez, obchodziła niedaw no ślub brylantow y, to  jest rocz
nicę swoich zaślubin przed  75-ciu laty. Państw o m ło 
dzi, a raczej bardzo ju ż  starzy, otrzym ali w dniu tej 
niezw ykłej uroczystości jubileuszow ej w podarunku od 
cesarza 3,000 guldenów  z pryw atnych funduszów mo
narchy. Oboje należą do stanu wościańskiego.

* W e F rancji ta k sa  na psy  przyniosła dochodu 
w roku  bieżącym 5,461,106 franków , a mianowicie: 
3,456,165 franków  opłata za psy pierwszej kategorji i 
2,004,921 frank , za psy drugiej kategorji. P sy  należące 
do pierwszej kategorji są pokojow e i używ ane do po
lowania; do drugiej zaś ka tegorji należą zw yczajne psy 
podwórzowe. O gólna ich liczba wynosi 1,860,114 sztuk, 
z k tórych 495,322 psy zaliczone są do pierwszej 
a 1,364,792 do drugiej ka tegorji. T aksę pojedyńczą 
zapłacono w tym  roku  za 490,130 psów pierwszej ka 
tegorji i za 1,356,964 drugiej; taksę podw ójną za 2,748 
psów pierwszej i 840 drugiej kategorji; taksę potrójną 
(jako karę  za n iezadeklarow anie lub  za niedokładność 
popełnioną pow tórnie w d e k la ra c ji) , za 1,417 sztuk

p. o. R edaktora Henryk Bartsch.
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Warszawa 
clnia 22 listopada (4 grudnia).

W i d o w i s k a .
W 1ELKI TEATR. —  Dziś, we czwartek, operetta komiczna 

w 5-u  aktach, Z y c ie  p a r y i k ie .— Początek o godzinie 7 i pół. —  
Jutro, w piątek, 1-y raz, dram at HaUS fflathiS- —  Wczoraj, 
było osób 602.

TEA TR ROZMAITOŚCI.— Dziś, we czwartek, komedja w 1 
akcie, WioSłUJ —  komedja w 1 akcie, Cigika próba,1 —  kroto- 
chwila w t akcie, ZigĆ p u łk o w n ik a . —  Początek o godzinie 7 
i pół.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war
szawskiego).— Otwarty W niedziele bezpłatnie.

WYSTAWA TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK PIĘ- 
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 1 1-ej rane do go
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kości da  św. Anny. — 
Wejście od osoby w dnie powszednie sop. 15; —  w niedziele zaś i 
święta kop. 5.

t i v o l i .  —  Dziś i codziennie, Koncert o rk iestry  w ę
gierskiej pod przewodnictwem Karola Batoga.—  Początek o go
dzinie 8-ej.—  Wejście kop. 15.

Przyjmowanie chorych.
w klinikach uniwersyteckich, mieszczącyoh się w szpitalu Dzie

ciątka Jezus (wejście przez bramę od ulicy Braokiej).
Choroby zewnętrzne, prof. Kosiiiski, od godziny 9 do 1 0 l/a , 

we środy i soboty.
Choroby wewnętrzne, prof. (nd rejsie, od gol*. 11 1 , do 1-ej 

we wtorki i piątki.

Priyjraow anie chorych prxychoinich na poradę 
bezpłatny

„w szpitalu Dzieciątku Jezus“
(wejście przez drzwi główne od pl tou Dzieciątka Jezus) 

Choroby wewnętrzne: Dr Pogorzelski Wał lodziennie od godziny 
9 do 10 rano.

Choroby zewnętrzne: Dr Orłowski kałdodziennie od godz. 10 do 
11 rano.

Choroby organów moczo-plciowyoh;
D r Orłowski we wtorki, czwartki i soboty od godziny 11 do 

1 1 */j rano.
Dr Wszeltor w poniedziałki, środy i piątki od godziny 1 I do 

1 1 1 rano.

Przyjm owanie chorych
„ W  sz p ita lu  św ię te g o  R o c h a .”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zaś:
Choroby zewnętrzne —Dr Stankiewicz.
Choroby wewnętrzne —Dr Obrębski.

 *   »•*-■ * IlIśmwwwww -  --------

* W dniu 2 1 (S) bież. inios. i roku, choryoli w S-inio
cywilnych szpitalach: przybyło 59 , wyzdrowiało 84, umarło 7,
pozostało 17 58 (męłuzyzn 8 5 2 , kobiet 901), z nieb w szpitalu
starozakonnyoh mężczyzn 188, kobiet 179.

Przyjechał; — D ym isjonow any jenera ł-m ajo r Germe- 
jer, z K ijow a.

Wyjechał: — Jenera ł-m ajo r Goliński, do M oskw y.
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K URS G IE Ł D Y  "W ARSZAWSKIEJ 
dnia 22  Listopada ( i  Gruonia) t Hl d  roku.

W e k s l e .  

100 Tal. .

300 B. Mk. . 
iF t . Szter.

300 Frank.

150 Zł. W. A. 
k vista . , . 
100 Rsr. . .

Żądano j P łacone.

j 2  m.
|8  d.
2 m.
2 m.
3 m. 
kr. ter. 
110 d.
1 tt
2 m.

3 m.
3 d.
1 m.

Akcje i  Obligacje Kolei Żslaznych.
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego

dróg żelaznych rsr. 125 . . . .  w
Obligacje Głów. T ow . Ros. dróg żelaznych 

po franków 2,000 za rs. 100 . .
Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 500 fr.

Ibligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 100
talarów za s z t u k ę ....................................

Akcje drogi żelaznej W arsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje „ „ po 500 rs.
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej .
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs.
Akcje banku hand. War. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs.
Akcje banku dyskontowego w Warszawie 

za sztukę rs. 250 . . . . . . .
Akcje W arsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 ........................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . .

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).
Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 .....................................
Obligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę .
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. lit. A . 

po złp. 300 sztukę. . . . . . . .
Lit. B . po złp. 200 za sztukę bezuponu . .
Dowody Komisji Contr. Łikw. za rs. 100 . .
Listy Zastawne IH -go Okresu Serji pier

wszej za rs. 1 0 0 ..........................................
Listy Zastawne IH -go Okresu Serji dru

giej z» rs. 100 ' ) . . . .  . . .
Listy Zastawne nowe 5'1., z r. 1869 a) . . .
5%  Listy Zastawne miasta Warszawy ') . .

„  „  „  U  S e r ja  . .
5°/0 Listy Zastawne miasta Łodzi 4) . . .
Listy likwidacyjne za rs. 100 ł ) ........................
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100
6 pożyczka rosyjska Siiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 .
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 ..............................

Sierpniowe za rs. 1 0 0 .........................
Rosyjska pożyczka prem. z 1864 ts. 100 . .

, „ ditto ostęplowana
„ 1866 rs. 100 . . .

Ą » ditto ostęplowana
5% Listy Zastawne R o s y j s k i e ........................

i) Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. 1 k. 80. 
z) W artość kuponu od Listów Zastawnych nowych.rs. 2 k. 25.
») W artość kuponu Listu Zastawnego m. W arszawy rs.— k. 87 ■/-, 
*) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs.— k. 47*/«
*) W artość kuponu od Listów Likwidacyjnych rs. — k. 3

Rs. k. ] R.
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OGŁOSZENIA RZĄDOWE. -  KA3EHHŁKI OBTAJBIEHIJI.
U W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W I L E J E
3AŁIBJIEHM H IIPHBHJIETCH

N. D . 7049. D partam eni H andlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Zb. P r .  
T .  X I) , podaje do wiadom ości publicznej, że w 
d. 2 7 C zerw ca r. b o trzym ał prośbę od p. 
K aupe o w ydanie cudzoziemcowi S tan ton  
10-letn iego  przyw ileju na  udoskonalone a p a ra 
ty  do gaszenia pożarów .

N. D . 7050. Departament Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. U st. P rzem . (Zb. P r. 
T .  X I) , podaje do wiadomości publicznej, że 
w d. 27 C zerw ca r. b. o trzym ał prośbę od p. 
K aupe o wydanie cudzoziem cow i P adge 
10-letniego przyw ileju na  udoskonalono  

- w odociągi d la  d róg  żelaznych.

N. D . 7030 Departament Handlu
i  Rękodzieł. -

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Zb. P r .  
T . X I ) ,  podaje do wiadomości .pub licznej, że w 
d. 21 M aja r. b. orzym ał p rośbę  od p. A m - 
m osowa o w ydanie cudzoziemcowi B arck er 
10-letn iego przyw ileju na udoskonalenie w 
w yrobie sztucznego węgla.

N . D . 7048. Departament H andlu
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a r t . U st. P rzem . (Z b . P r .  
T . X I ) ,  podaje do wiadomości publicznej że 
w d. 27 Czerw ca r. b. o trzym ał p rośbę  od 
B adcy K oleg ialnego  S erebriakow a, o w ydanie 
m s i inżenierow i górnictw a L esienko  10-letnie- 
go przyw ileju na  udoskonaloną budowę pieców 
bez  ru r cugowych.

N. D . 7047. D epartam ent Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st. Przem . (Zb. P r. 
T .  X I)  podaje d ow iadm ości publicznej, że w d. 
2 7 C z e rw c a r . b . o trzym ał p rośbę  od p. P o le 
woj iW e rn e ro  w ydanie im 1 0 -le tn ie g o  p r z y 
w ileju na  now y system dróg żelaznych  bez 
relsów .

N. D. 7046. Departament Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st P rzem  (Z b  P r . 
T . X I) , podaje do wiadom ości publicznej, że 
w d. 26 Czerw ca r. b. otrzym ał prośbę od 
p. K aupe o w ydanie cudzoziem cow i B idgelo ie  
10-letniego przyw ileju na  u d o sk o n a len ia  w 
sposobie przyrządzan ia  kab łąków  do butów i 
trzew ików , o raz na  urządzenie po trzebnych  do 
tego aparatów .

N. D . 7041. Departament Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a r t . U st. P rzem . ("Zb. P r. 
T . X I) , podaje do wiadom ości publicznej, że w 
d. 12 Czerwca r. b. otrzym ał p rośbę  od p. K a
upe o w ydanie cudzoziem cow i G ircel 10 -le t
niego przyw ileju  n a  udoskonalonej budowy 
gazom etr.

N. D . 7 031 .“"  Departam ent H andlu  
i Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a r t . Ust. Przem . (Zb. P r .  
T . X I ) ,  podaje do w iadom ości publicznej, że w 
d. 21 M aja r. b. o trzym ał prośbę od dym isjo
now anego S ek re ta rza  K oleg ja lnego  M aksim o- 
wa o w ydanie mu 10-letniego przyw ileju na  
obuw ie i ubran ie  z m aterja łu  nie p rz e m a k a ją 
cego.

N. D . 7028. D epartam ent Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . iZ b . pr 
T . X I) , podaje  do w iadom ości publicznej, że w 
d. 19 M aja r  b. o trzym ał prośbę od dyrni- 
sjonow pnego P oruczn ika  Sadykow a i Radcy 
D w oru Tim oflejew a o w ydanie im 10-letniego 
przyw ileju  na  now ego system u bruk.

N. D . 7039. Departament H andlu  
i  R ękodzieł _

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Zb. P r 
T . X I) , podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 6 Czerw ca r, b. o trzym ał prośbę od p. K a 
upe o w ydanie cudzoziemcowi P ieron 3 -let- 
niego przyw ileju na now ej budowy prasę do 
w yciskania  bez przerw y so k u  burakow ego ,

N. D. 7043. Departament Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. U st. P rzem . (Zb. P r. 
T . X I) , podaje do wiadomości publicznej, że w 
dnin 16 Czerwca r. b. o trzym ał prośbę od 
p. D eno o w ydanie cudzoziemcowi M argue 
r i t  10- letniego przyw ileju na  udoskonalenia  w 
w yrobie cukru.

N . D . 7035. D epartam ent H andlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. U st. Przem . (Zb. P r  
T .  X I ) ,  podaje do wiadomości publicznej, że d. 
d. 31 M aja  r. b. o trzym ał prośbę od p. 
K aupe o wydanie cudziem cow i W o za  10-le t-  
n iego  przyw ileju n a  udoskonalen ia  wyrobu 
ressorów  do w agonów  dróg że laznych .

N. D . 7038. D epartam ent Handlu 
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Zb. P r . 
T . X I ) ,  podaje do wiadom ości publicznej, że 
d. 2 Czerw ca r. b. o trzym ał prośbę od p. D e- 

\n o  o w ydanie cudzoziemcowi K as tn er 5 -le tn ie - 
go przyw ileju na muzyczny klaw iaturow y in 
strum ent pod im ieniem  „  P iro fon  "

N. D  7032. Departament Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Zb. P r. 
T .  X I ) ,  podaje  do w iadom ości publicznej, że 
w d. 36 M aja r. b . otrzym ał p rośbę  od d o k to 
ra  modycyny D ediu lina  o w ydanie mu lo -le t- 
niego przyw ileju prasę  litograficzną cylindro
wą.

N. D . 7044. Departamenit H andlu  
i Rękodzieł 

N a zasadzie 145 art. U st. P rzem . (Zb. p r 
T .  X I) , podaje do wiadom ości publicznej, że w 
d. 18 Czerw ca r. b. otrzym ał prośbę od k o lo 
n isty  S am arsk iego  E jfe r ta  o wydanie cudzo
ziemcowi T il-o n  5 -letn iego przyw ileju na  m a
szynę do w yrobu tasiem ek.

N. D . 7036. D epartam ent Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. U st. P rzem . (Z b . P r . 
T .  X I ) ,  podaje  do wiadom ości publicznej że w 
d . 31 M a ja  r .  b. otrzym ał p rośbę  od p . P ril-  
w itz o ,w ydanie cudzuziem cow i N oldsn  10 - let 
niego przyw ileju na  w odoczyszczący ap a ra t.

N. D. 7029. D epartam ent Handlu  
' i  Rękodzieł 

N a zasadzie 145 a rt. U st. Przem . (Z b . P r . 
T .  X I ) ,  podaje  do wiadom ości publicznej że w 
d  20 M aja r. b. otrzym ał prośbę od p, L e- 
b la n a  o wydanie cudzoziemcowi V) ilm ot 10-let
niego przyw ileju n a  udoskonalony sposób wy
ro b u  m etalowych rur.

ste r 10-letn iego przyw ileju na  udoskonalę  - 
ny  b lok  nazw any „  liczn o m eta liczesk ij."

N. D . 7025. D epartam ent H andlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Zb. P r . 
T . X I ) .  podaje  do publicznej w iadom ości, że 
w d. 8 M aja r. b. otrzym ał prośbę od p. B on- 
neville o w y d a n e  cudzoziem cow i T iffan i 
5-letniego przywileju na  udoskonalone ap ara ty  
do przyrządzania i przechow yw ania gazu do 
o św ie tlan ia .

N D . 7024. Departament H andlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 a rt. U st. P rzem . (Zb. P r. 
T . X I ) ,  podaje do wiadomości publicznej, że 
w d . 8 M aja r. b o trzym ał prośbę od p. D en o  
o w ydanie cudzoziem cow i P aste u r 10 -le tn ie
go przyw ileju na  nowy sposób w arzenia  i 
przechow yw ania piwa, o raz na  przyrządy do 
tego.

OTWARCIE SPADKOW E, 
OTKPŁITIE HACJI&^CTBB.

-V. D. 7132 . R ejent Kancelarii Ziemiańskiej 
Gubernji W arszawskiej.

Z  p ow odu  ze jśc ia  z  tego  św a ta :
1. W d n iu  31 L ip c a  (12 S ie rp  ia )  1873 r  

M arce ilego  K a sp rz y c k ie g o  w ie .zy c ie la  r sr .  
1.350 p o d  Nr.  16 na  n ie ruchom ośc i  Nr. 1639 
i w spó łw ie rzyc ie la  sum  r s -. 12 O >0 pod N r .  16 
na  n ie ru ch o m o śc i  N r .  769, r s r .  1,500 pod N r .  
20, rs .  4,800 p o d  N r .  21 n a  n ie ru ch o m o śc i  
Nr. 918 i rs  500 pod  N r  2, r3r.  3 000 pod Nr. 
3 i rs. 1,000 p o d  > r  4 na n ie ru ch o m o śc i  N r .  
2,275,  2,275a, 2,2756, 2,276 i 2,30 iB  w W a r  
szawie p o ło ż o n y c h  u b ezp iecz o n y ch .

2. W dn iu  7 (13) M a rc a  1872 r. P io t ra  R e 
m ig iu sz a  Z az im ow sk iego  w spó łw ła śc ic ie la  
n ie ruchom ośc i  N r .  577 w W a rsz a w ie  po ło żo 
nej , to c z ą  się p o s tę p o w a n ia  s p a d k o w e  do u 
k o ń c z e n ia  k tó ry c h  te rm in  n a d z i e ń  1 (1 3 )  
M arca  1874 r. w K an ce la r j i  p o dp isa nego  Re 
j e u t a  o zn acz o n y  zo s ta ł .

F r a n c i s z e k  R a p a c k i .

A’ D . 1 1 3 3 . Rejent Hance'arn Ziemiańskie) 
Gubrnji W arszaw skiej.

Z ; o w o d u  zejśc ia  z tego św a t a  w d. 31 
L ip c a  (12  S ie rp n ia )  1873 r M arceilego Ka 
s p rz y c k ie g o  w ierzyc ie la  s u n y  rs. i3 a  > w Hz. 
IV pod Nr. 16 n a  n ieruchom ośc i  w arszaw  
s k le j .N r .  1629 z a h e -.i'i- czouej ,  toczy  s i ,  po  
tym że  postę p o w an ie  sp  id k o w e  do ukończe-  
n i a k tó r e g o  te rm in  n a  d. 1 (15 )  C zerw  a 187f  
r. w K a n c e la r j i  podp isaego  R e je n t  i oznaczo  
ny z o s ta ł

F ra n c i s z e k  R a p a c k i

N. D . 7027. Departament H andlu  
i Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. Ust. P rzem . (Zb. P r  
T .  X I) , podaje do w iadom ości publicznej, że w 
d. 18 M aja r. b. o trzym ał prośbę od p. K a 
upe o w ydanie cudzoziem com  D am ien i Kfi

N .D .1 1 3 4 .  Rejent Kancelarji Ziemiańskie) 
Gubernji W arszaw skiej 

Z pow odu nastąpionych śmierci: 1° C yprjana 
W alew skiego, w łaściciela nieruchom ości W ar
szawskiej N r. 1514 i (wierzyciela kap itałów  rs. 
15,000, rs. 1,000 i rs . 3,000 na  nieruchom ości 
W arszaw skiej N r. 1528 ubezpieczonych; 2° H er-  
sza M elgut, w ierzyciela kap ita łu  rs- 105 na 
nieruchom ości w P ra d ze  pod W arszaw ą, pod 
N r. 83 p o łożonej, ubezpieczonego; toczy się 
postępow anie do ukończenia k tórego term in na 
dzień 11 (23) Czerw ca 874 r . w K ancelarji 
hypoteeznej podpis m ego R ejen ta  wyznaczony 
zostaje.

Ju lja n  P ak lersk i.

N . D . 7115. Rejent K ancelarii Ziem iańskiej
w Kielcuch.

P o  P lacydzie z Ju szyńsk ich  Ju szy ń sk ie j, 
zm arłej dnia 16 ("28) S ierpnia 1873 r. i po J a 
nie Zejtheim ie zm arłym  dnia 31 P aździern ika  
(12  L istopada) tegoż roku , o tw orzyły  się spadki 
do których należą , po Juszyńsk ie j połow a n ie
ruchom ości w mieście K ielcach N-em bypotecz- 
nym 116 oznaczona; po Z ejtheim ie n ierucho
mość w tem że mieście sytuow ana, N-em  hypo- 
lecznym 98 opatrzona. D o  regulacji spadków tych 
przed podpisanym  Rejentem  K ancelarji Zie 
m iańskiej w K ielcach, term in prekluzyjny na 
dzień 1 3 (2 5 ) M aja 1874 r . oznaczony zo sta ł- 

Kielce d. 7 (19) L istopada 1873 r.
A dam  Szczepankow ski.

L I C Y T A C J E . TOPIY1.

-V. D . 6871. R zą d  Gubernjalny W a rs za 
wski.

N iniejszem  podaje do wiadom ości publicznej, 
że w dniu 28 L isto p ad a  r. b . o godzinie 12 w 
południe, w biórze W arszaw skiej Iz b y  S k arb o 
wej odbędzie się publiczna licy tac ja  in minus 
przez opieczętow ane dek laracje  z głośnem  prze
targiem  po rozpieczętow aniu takow ych, na  do
staw ę słupów  do konserw acji linji telegrafi
cznych W arszaw skiego O ddziału.

O gólna suma anszlagow a za  m ające się d o 
staw ić słupy telegraficzne, przez skarb  n a z n a 
czona, wynosi rs. 11,281 kop. 50 k tó ra  się ro z
k ład a  w następujący sposób:

S łupy  sosnowe długośći S*/2 sażena grubośći 
4 w erszki.

O d W arszaw y do R adom ia ua p rzestrzeni 93 
w iorst, słupów  970, po rs. 1, k. 50, razem  z a rs . 
1455.

O d R adom ia do O patow a ha  przestrzeni 97 
w iorst, słupów  1161, po rs. 1, kop. 50, razem 
za rs. 1741, )t. 50.

Od O patow a przez Sandom ierz do Zaw icho
stu  na przestrzeni 46 wiorst, slupów 350, po rs. 
1, kop. 50, razem  za rs. 525.

O d K ielc przez A ndrejew  do Stopnicy na 
p rzestrzen i 88 w iorst, słupów  885, po rs. 1, k. 
50, razom  za rs. 1327 kop. 5().

O d Łęczycy do K u tn a  na  p rzestrzeni 21 
w iorst,słupów  150. po rs . 1 k. 50, razem  za rs. 
225.

D la  linji m iejskiej w W łocław ku, słupów  12, 
po rs. 1, k. 50, razem  za rs. 18

O d W arszaw y przez L ublin , K rasnostaw  Z a 
mość, H rubieszów  do U ściługa na przestrzeni 
322 w iorst, słupów 1615, po rs. 1 k. 50 razem  
za rs. 2422 k. 50.

O d L u b lina  do Janow a na  p rzestrzeni 83 
w iorst, słupów  414, po rs. 1 k . 50, razenj za 
rs. 621.

O d K rasnostaw u do Cholm a n a  przestrzeni 
30 w iorst, słupów  220, po rs. 1 k. 50, razem  za 
rs . 330.

Od L ukow a do R adina ua  p rzestrzeni 25 
w iorst, słupów  180, po rs, 1, kop. 50, razem  za 
rs. 270.

Od stacji pocztowej Serock przez P u łtu sk , 
P rasuysz  do M ławy na  przestrzeni 73 w io rst- 
słupów 646, po rs. 1, k. 50, razem  za rs. 969.

Od P u łtu sk a  do Łom ży n a  przestrzen i 89 
wiorst, słupów  902, po rs. 1 k . 50, razem  za 
rs. 1353.

D la  linji m iejskiej w Siedlcach, słupów  I 6, 
po rs. 1 k. 50 razem  za rs. 24.

Razem słupów  7521 za rs. 11281, kop. 50.
K onkurenci życzący brać udział w licytacji 

obow iązani przed upływ em  term inu de licytacji 
nuznaczonego złożyć lub też nadesłać  na  ręce 
J W . Zarządzającego W arszaw ską Iz b ą  S k a r
bow ą dek larac ję  opieczętow aną, n a  papierze 
stemplowym właściwego szacunku, sporządzoną 
podług poniżej dołączonego wzoru, z wyszcze
gólnieni w takow ej cytram i, ja k  niem niej li te ra 
m i, cen po jak ich  dek laru ją  się wziąść n a  siebie 
dostaw ę. \ .

K operta  ma być zaopatrzona następującym  
adresem:

„  OóbHii.ienie Kb TopraM i. na  uocraB - 
Ky CT0.i(i0Bb fl-in ptMOHTa T eaerpa- 
DHuxb .ni iiiil BapmaBCKaro O i^ t.ieH ia .

N a  zabezpieczenie wykonania zobowiązania 
powinno być dołączone do wspomnionej dekla
racji  vadium prawem wymagane, w ilości jednej 
trzeciej sumy aszlagowej ,

Je ś l i  zaś vadium, dołączone będzie w goto- 
wiźnie, w myśl p u n s tu  1655 tomu X  części I  
Zb ioru Postanowień Cywilnych i dodalku  do 
tychże postanowień, w takim razie dozwala się 
złożenie vadium w ilości jednej  p ią te j  części 
sumy anszlagowej.

P o  rozpieczętowaniu deklaracji  złożonych w 
właściwym terminie, odbędzie  się głośny p rze 
ta rg  in minus pomiędzy konkurentam i którzy 
podali  deklaracje,  od cen najkorzystniejszych 
dla  ska rbu ;  z tego powoda, podawea d e k l a r a 
cji obowiązany jes t  osobiście lub przez osobę 
upełnomocnioną stawić się na  termin do licyta
cji naznaczony, i przed rozpoczęciem licytacji 
podpisać warunki licytacyjne,  w dowód ich zna
jomości.

D ekla rac je  podane lub nadesłane po upływie 
term n u  naznaczonego-do licytacji lub też ufor
mowane nie pod ług  wzo-u, z poprawkami pod-  
skrobywane, pisane cyframi bez wyszczegól
nienia cen li tęra  i, lub też bez dołączeaia  u- 
s tanowionego vadium, przyjęte nie będą.

W aru n k i  szczegółowe tej  dostawy, konkuren
ci m >gą przeglądać w W ydzia le  Wojskowo- 
Policyjnym Rządu  Guboru ialnego W arsz a
wskiego od godziny 10 rano do 3 ej po po łu
dniu kaźdodzienu.e , z wyjątkiem dni galowych 
i świąt .

4 V x ó r  D e k l a r a c j i
B e a t : ,y r .d e  toaco io:.b a a  lO prak l i  ua  n i 

cTuRBy cT oaóóeb  gnano® b b  3 '  cast, t o u -  

ujhoio 4 nepuma, jjjih pe,uoHTfl TeaerpuoHbixi.  
JiHHiit BapmaBCKaro OTgBjteniH cu m ,  o ó p n -  
Bjnro, t r o  1-e n  c o r j a c tH b  n p h h i i t l  ua ceóa  
na T o in o m ,  o c h  OBauifl npegT-HBjeHHLixb 
KOHjuuiil, nocTaBKy c o c h o b m x t ,  c t o j G o b t .  

jjjih p e z O H T U  z n i i i f t ;
O t i .  l iapmaBbi j o  l ’an o aa  ,« a  u p o r u  zseHiii 

93 BepcTT. croaóoB t. 970.
O r  t. PajoMo go O u a ro n a  Ha u pom nien iu  97 

u e p e n ,  c t o j ó o b t , 1161.
O n >  O n a t o s a  -ipc»'b C u H ^ o n i p i ,  g o  3aBH- 

x o d y a  n a  i iporaateBiu 46 H e p f c r - b  c t o z . 350
O i b  K t ż b u b ,  upewh AngpeeB-b go CrcnHii- 

«bi na npoTHHieHin 83 Bepcr'b cTOjtOosu 885.
O r t .  JleuUHUui 40 l iy rK a  na  upoTsat iHin 21 

BepCT .1 CTO.lÓoB b 15 :.
J D *  rOp O g C K O fi  .SCHUI B b  B j O g J a H  11'S CTOJt- 

OoBb 12,
ł l r o r o  CTOJÓOBb 3523.
O t t .  l i a p u t  iB M  q p e s ' b  y l i o ó j u H b ,  I t p a C H O -  

craB ’b, 3 a s i o c r b ,  P p y ó e u i O B b  40 y c T i t / t y r a  Ha  
IipOTS.lv. ilHl 321 BepeT b CTO-.ÓoBb 1615.

O r i ,  l ioÓJiana  flo f l t to s a  H a  H p O T a a t e H i  : 
83 B e p C T  b C l O J l Ó O B  b 414.

O t  h ECpa-uo t-Taua A© Xo Lun ha  a p r r  Hine 
u i H  30 2epCTf> crojfóuBT* 220.

Orfa z/ly^oBa a o  P i i A W H  i łia  n p o T a s ^ /ń n  25
BepeTfa CTOAÓOfrb 180.

O r b  U04roBOfi Cra.nuipi CjipouKa, Hpe3ri> 
ITyjTycKł ,  npacH s iu ib  a °  M^iama h i  upo 
TH HtO H i ł\ 73 BCpCTT* CTOJI. 646.

O t s  I ly .i rycKa ro  JIomusvi h i  upoTameniii 
89 nepcTb c to j i6 ‘>btj 992.

fl-AJI ro p  U A 1’ KO# J U H i H  Bb C f i A J b l O XfL C T O j I  
16.

A B c e r o  c t o j ó o b ł  7521,
'io . . . .  . p y ó j i b ................................
KOiibeui> 3a.cTO.a6b, t o  e c ib  a a ........................
p y f i j e i i .........................................KonfceKb bt> o6-
meft cyuMU

2 l i b  oóeaue ieH ie  np^ACTaHjeiinaro npti 
;cii b a .u - i ra  H‘i ©Any xp ;Th>o aacri. iiOApa- 

A H O ; 1  o j h j  j ę c i u  d u j o r b  A*J H L , > KHWft  t o  h . i 

o -.HOHtkHi.i uouA^Hici f lo.ł.yc*aerca uA«a iihthh 
4ilCTb;. 3,lT.Cb UHcaTb HDApOÓHO «T» 4UMT» h- 
MOBłio c o c t o h t ł  3aJ ion .  w na icaityio cyMviy u 
CBHA^TOJhCTBO O 3BatłlU, K >TOpblO ec.1 A 110-
A P « A ł 3A M H o r o  we o c r a n e T C / * ,  n p o m y  BO a-  
BpariTTb (nacaTb KOMy E03RpMTHTb I11H KVA 

epec.iaTb) . *
•i a urKdTejbcrBO 0 m io (raw 'b  t o )  to a ^ ł

MfcCJIHb 0  4 0 C J O ,  llOAOHCfa, yB3l Hie ,  UMK w 
\  łUI A i 10 .

W arszawa d. 9 L is topada 1873 r,
Vice G uberna to r  Daniłow.

Ze Radcę Kulwieć.
R eferent B iernacki.

N. D . 6880. S ą d  Kryminalny w W arszawie 
P o d a je  do publicznej w iadomości, że w d. 10 

(2 2 ) G rudnia 1873 r. o godzinie l l  rano  odbę
dzie się w Biórze P rezesa  8ąd u  K rym inalnego  
w W arszaw ie licy tacja  in minus, od cen za p ra -  
ctium  fisei, ustanow ionych, przez op ieczętow a- 
n d ek ia rac je , na dostaw ę w ciągu ro k u  1874 
to je s t od i (1 3 ) Stycznia t. r. po tęż datę 1875 
r. d la Sądu Krym iiirtlnego w VVarszawie i Sa- 
dó v Policji Popraw czej W ydziałów I i I I  w 
W arszaw ie, następu jących  przedm iotów , w ilo 
ściach przypuszczalnie obliczonych:

1. D rzew a sosnow ego opalow ego  z po rzn ię
ciem połapaniem  i ułożeniem  na m iejscu, sążni 
kubioznyeh m niej więcej 120, za sążeń po rs. 
12 kop. 75.

2. Świec; a) starynow ych pudów 22 za pud 
rs. 11 kop 2 0 . Świec: b) łojow ych pudów  10 
za pud po rs. 7, kop . 40.

3 a ;  P ap ie ru  konceptow ego ryz 265 za  ryzę 
rs. 1, kop. 35.

b ) P ap ie ru  b iałego  półw eiinow ego ryz 55 za 
ryzę rs. 2 kop. 70.

e j P a p i ru  listowego in 4-toTcrajowego liber 
12 za  lib rę  kop. 50.

d ) P ap ie ru  aktow ego zw yczajnego ryz 70 za 
ry z ę  rs. 5.

e) P ap ieru  regestrow ego ryz 20 za ryzę rs* 
5 kop. 40.

f )  P ap ie ru  pakow ego ryz 18 za ryzę rs. 5.
g) E ty k ie t do obw olut zw yczajnych b ia ły c h  

sztuk 3,000 za sz tukę  1 2 ^°P '
h ) E ty k ie t do obw olut ko loro  vych sz tuk  

1000 za sztukę 1 kop.
i) K oport in 8 z pap ieru  żółtego  sz tuk  4900 

za sto  kop. 60.
k ) K opert in fo lio  z pap ieru  czerpanego  sz t. 

3400 za sto  rs. 1 k. 50.
1) P ió r  zwyczajnych gęsich paczek 980 za 

p a c z k ę  kop. 10.
ł)  P ió r stalow ych pudełek  10 za  pudełko  

k . 75.
m) Ołówków czarnych tuzinów  34 za tuz in  

k . 60.
n )  O łów ków  kolorow ych tuzinów  25 za tuzin 

rs. 1 k 5,0.
o) O płatków  zw yczajnych kop 30, za kopę 

25 kop.
p) L a k u  zw yczajnego JN& 2 funtów  84 za funt 

kop 50.
q) Nici szarych  m otków  3 l0  za m o tekk . 20 
v) Szpagatu  funtów  92 za funt k<»p. 37 ' / 2. 
s) S zn u rk a  jedw abnego  kolorow ego m otków  

40, za rnotek kop . 15.
t) A tram en tu  czarnego b u te lek  296 za bu te l

kę kop. 30.
u) Ig iał papierków  54 za pap ierek  kop. 20. 
w) P łó tn a  pakow ego łokci 35o za łokieć k. 7 ‘/2 
x )  K alendarzy  śc iennych  sz tuk  40 za sztukę 

k. ż.a'1/ ,
y )  Szczotek do zam ietaiiia  podłóg sz tuk  8, 

za sz tukę rs. I.
z )  Szczotek ręcznych sz tn k  8 za sztukę k. 50. 
ż) Ścierek  sz tuk  22 za sztukę k. 30, 
a a 2 Z apałek  paczek tuzinów  12 za tu z in  

k. 15
bh) P iasku  w iślanego fur 12 za furę k 60  
jjc) W ydrukow anie blankietów  rys 200 za 

ryzę k. 60.
d d ) W ydrukow anie obw olut rys 70 aa  ry 

zę k. 70.
ee) W ydrukow anio tab e l z liniam i poprze- 

cznem i rys I 7 za  ryzę rs. 3.
ff) O praw a książek i.k o n tro l za rs, 75.
Ilo ść  vadium  na  do trzym anie licy tacji u s ta 

now ioną jest: ,♦

a )  do dostaw y drzew a rs. 85.
b) do dostaw y świec rs. 30.
c) do dostaw y w szystkich przedm iotów ad 

I I I  wyszczególnionych rs. 40.
V adja te wniesione być winny w gotow isnie 

w listach  Z ustaw nybh, a lbo  też w innych p ap ie 
rach  publicznych na  kaucje w edług oba * iązu 
jących  przepisów  przyjm ow anych, do Kasy Gu- 
bo n ialnej W arszaw skiej i kwit K asy d o łączo 
ny być winien do dek larac ji.

D ek larac je  te sk ła d an e  o y ć m s ją  do dn ia 10 
(22) G rudnia  1873 r. do godz. 11 r,ano w B ió 
rze P rezesa  Sądu Krym nalnego w W arszaw ie  
na ręce P rezesa tegoż Sądu, później zaś z ło 
żone niejjbędą przyjm ow ane.

L icy tac ja  ua  dostaw ę przedm iotów  ad I , I I  i 
I I I  w ogłoszeniu tem wyszczególnionych, odby
wać się będzie, względem każdej ka tegorji od 
dzielnie i co do każdej oddzielnie d e k la ra c ję  
sk ładane być m ają.

D o licytacji dopuszczone będą ty lko  osoby 
k tó re udow odnią złożonym  konsensem  przez 
w ładzę udzielonym  iż zajm ow ać si ę im w olno, 
handlem  i przem ysłem  lub dostaw ą p rzedm io tu  
k tó rego  dostaw y podjąć się pragną.

U trzym ujący się przy licy tacji ponieść będzie 
obow iązany koszta ogłoszeń licytacji ja k ie  z 
rozkładem  n ań  przypadną, o raz kosztu papieru  
stem plow ego n a  spisanie k o n trak tu .

W arunki usku teczn ić  się m aiąaych doslaw , 
przejrzane być mogą codziennie w godzinach  
biurow ych u U odpisarza Sądu K rym inalnego, 
dyrygującego K nncelarją .

W arszaw a d. 6 (1 8 )  L is to p ad a  1873 r .
P rezes, N ow odw orski.

P odp isa rz , Rębalski.
W zór do dek la rac ji.

IV sku tek  ogłoszenia z dnia . N. poda
ję  nin iejszą dek lerac ją , iż obow iązuje się podjąć 
dostaw y d la  S ądu  K rym inalnego  w W arszaw ie 
i dla dwóch Sądów Popraw czych w tem że M ie
ście w ciągu r. 1874, (tu  wyrazić przedm tot 
lub przedm ioty) za cenę ( tu  wypisać ceny w 
R ublach  i kop.) poddając się wszelkim obo- 
w a z kora i zastrzeżeniom  w arunkam i licytacyj- 
nemi objętym .

Z aśw iadczenie K asy G ubern ia lnej W arszaw 
sk ie j na  złożone w niej vadm m  w ilości rs. (w y
pisać) o raz kousens na  prawo zajm ow ania się 
dostaw ą ( tu  wypisać przedm iot d ostaw y ' d o łą 
czam , a  w razie nie u trzym ania się przy licy ta
cji sam go odb iorę.

S ta łe  rnojo zumiesz kanie je s t ("wypisać m iej
sce zam ieszkania.)

P isałem  d n ia "  Mcu 1873 r. 
(podpisać Im ię  i nazw isko.)

N. D  7 12ó Z a rzą d  Cesarskiego W arszaw 
skiego Uniwersytetu.

Z a w ia d a m ia  n ii i :e ,szem . że 7 (19) G rudn ia  
r  b. o godzin ie  1 ej z po lud da, w Z a rz ą d z ie  
teg o ż  U n iw e r s y te tu  o d b ę d z ie  s ię  l i c y a c j a  
(in m  u u s )  p rzez  p ec z ę to w a n e  d e k la r a c je  
na  d o s ta w ę  d la  U n iw ersy te tu  d n e w i  o p a ł o 
wego i węgla k a m ie n n e g o  p rzez  c iąg  roku  
jednego t. j .  od d c a  l (13) S ty c z n ia  l « ;4  po 
1 ( I3>  S tyczn ia  1875 J .

W arunk i  l icy tacy jn e  i fo rm ę d e k la r a c j i ,  
m o ż n a  p r z e j rz e ć  w K an ce la r j i  Z a r z ą d u  Uni 
w e r s . t e tu ,  k ażdo  z ienn ie  od godziny 10-ej z 
r  ua  do 3 po p o ł u d m u .  o p rócz  n iedz ie l  i lui 
św ią tecznych .  1 —3

N. Z) 71 2 3  S ą d  Krym inalny w Kielcach 
Poda je  do wiadomości ż w d. 19(31 > Grud- 

d n ia  1873 r. w b ió rze  S ą d u  Krym inalnego w 
Kielcach o d b ę d z ie  s ię  l icy tac ja  in minus 
p rz e z  op ieczę to  wane d e k la r a c je  n a  dos taw ę 
w ciągu roku  18 7 1 l ic z ą c  od d. 1 ( i 3 ,  S ycz ia 
1874 r. do tegoż u n ia  1875 r. m a ie r ja łów  pi- 
śm ie n u jc h  i inpych p o t r t e b  d a  Są tu K r y 
m inalnego  i S ą d u  Po p ra w cz-g o  w Kielcach 

W arunki  l icy t tc j i  p r z e j rz a n e  być m ogą co
dzie  .n ie  w K ance la rj i  P i s a r z a  Sąd u  K r y m i 
n alnego  od godziny 9 z r a n ą  do  1 po po ud 
ni i o p rócz  dni św ią tecznych O s ta te c z n y  t e r 
min do s J a d a n i a  d ek la rac j  ozn acz a  siędujgo- 
d z iay  1 z po iu d n m  w d  nu I cytacji

K ie lce  d. .t> tż-i) L  s to p a d a  .873 r. 
P re z e s ,  R a d c a  K o i leg ia lny  Swięcki.

N. D. 6970. Z a rzą d  Intendenlury Okręgu 
W arszawskiego 

N im ejszem  p o d a je  do wiadomości p ub l  cz- 
aej w biurze  Z a rz ą u u  Iu te n d e n tu ry  W a r 
szawskiego d k . ę g u  Woj unego o l o y w a ć s i ę  
uędzm w dn iu  5  1.1 •)  G ru o u  a  1873 r .  l icy ta
c ja  in m m u s  n a  pr t .em ie len .e  żytu z n a jd u ją  
cego się  w m agazynach  w Nowogeorgiows*- u, 
Łirześo u L i tew ss im ,  i J waugorodzie, w p r z e 
c iągu  p e r jo  u l o 7 4 r .

<5aiząd I u te n d e n tu ry  nadm ien ia  przyt-  m, 
że licytacja  będzie  g l o ś . i a s t a u o w c z i b e z p r z  - 
t rgu, z dopusz czen iem  n o u k u re  icji  p rz e z  
op .ecz  tow au e  dek  a ra c je ,  k tó re  powinny być 
z ożoue lnb u a d e s ła u e  w Umrze l i c y a  yjuern 
v du.u  n azn a c z o n y m  do I cytacji ,  l ecz  nie 
peżu.e j j a k  do godziny II  rano  z  d o łączę  
-nem w ym aganych kaucji .  D ek la rac je  za s  o- 
i r  y m a u e  ,-o godzinie l i  rauo ,  po zy tyw aue 
b ędą  za  inewaue.

i a r u u k i  az tzegó łow e ,  u a  z a s a d z ie  k tó 
rych ma s ę odbyw ać  mielenie ży ta ,  in ieresau-  
ci m ogą p rz e g lą d a ć  co dz ienn ie  w b iórze  Z a  
rz :uu w dnm ch . go d z in ach  b ó ro w jch .

W arszaw a d: i3 L is to p a d a  1-73 r. 
I n te u d e u t  O kręgu ,  G eu e ru ł  L e j tn a a t ,  

Chnm euto  wski.
N acz e ln ik  O ddz ia łu  P u łs o w m k ,  

W ejutraube.
Z a  N acz o ln ik a  S to łu  W aleaźczyńsk i .

ka  pow ia tu  N ieszaw nkiego,  d e k la ra c ja  u a  
p r o p iu a c i ą  w m a ją tk u  N

N a c z e ln ik  pow iatu ,  P ó łkow nik ,  B e rn  . .  
Pom ocnik ,  R a d c a  Dworu, S łu ż tw a k i .

R e fe ro n t  . . . . . .

2 - )

N . D 7 031. N ac .e ln ik  1’owiatu
Kieszawskiego.

Niniejsze u p o d a je  do wiadomości p u b l ic z 
nej że w dn iu  1 j i S) G r u i n i i  r .  0. o godzinie  
I : z r a n a  odbędz ie  się w b iórze  tegoż  pow ia
tu p ow tó rna  l icy tac ja  in p lu s  p rzez  o p ieczę 
towane d e k la r a c ję  k tó r e  m a ją  być u -p i s a n e  
pod ług  pon /.ej zam ieszczonego  wzoru, na 
wydzierżawienie  p rop iuac j i  w m a ją tk u  s a a r  
nowym Orle, n a  czak  od  1 S tyczn ia  l  - ,7 3 r  
do 1 - t y c z n ia  IsSO roku, a  to p o c z y u a ją c  o.l 
sum y 260 ra 5 kop

K onkurenc i  ży czą cy  b rać  u d z i a ł  w l i c y t i  
cji, obij i iaz . im  s ą  z ło ż y ć  Hauc.ę ,  wyrówna 
Jgcą ' / i  częśc i  sum y l .cy tacyj  ej, tó r a  uieu 
t r z jm u ją c e in u  aiy będz ie  zw ró co n ą  z a r a z  po 
ukończen iu  licytacji.

K o n k u re n t  zaś ,  k tó ry  s ę u t r z y m a  p rz y  li 
cytacji ,  o b o w iązan y  z a r a z  d o p e łn ić  k a u c ję  
do wysokości  połowy su tny za l icy tow ane j ,  i 
bę Zie m ia ł  p r a w o  do za l .czeń,  zp łaco u eg o  
dochodu  r z e czo n e j  p ro p iu a c j i

D e k l a r a c j a .
J a  niżej podpisauyt N N z am ies zk a ły  w N 

gminie lub u u e s c e  - n a  s k u te k  o g ło sz e n ia  w 
As D z ien n ik a  W rsz a w s k ie g o  sk ła d a m  n i 
n ie jszą  d e k la r a c ją ,  że  p ra g n ę  zadz ie rżaw ić  
p rop  n ac ją  w N gm iu ie  N w czas ie  od 1 Sty 
ezm a 1873 r. do tegoż dn ia  ISŚÓ r. z a  k tó r ą  
obowiązuję  s ię  za p ła c ić  z a  ro k  187 rs. ]  
kop.  (w yp isać  cyfrę  l i t e ra m i  i l iczbami 
wyraźnie) w w łaśc iwych te rm in a ch  n a  ten 
1-.el p r z e p i s a n y c h  N a  pew ność  warupków 
do t rzy m an ia  l icy tacy jnych ,  z łoży łem  v u l iu m  
w ilości rsr . kop. w kas ie  N na  co
do łą c z a m  kw i t  z dn ia  N i p r z y rz e k a m  wyko 
H»ó wszelk e warunki  i z a s t rz e ź e n i i  p r z e p i 
sami o k re ś lo n e

F is  łem  w N. dn ia  G ru d n ia  1873 r  
(p odp isać  imie i nazw isko  czy te ln ie . )

D e k la ra c ja  t a  m a  bydź n a p i s a n a  n a  s te m 
p lu  cepy k o p .  Ió bez s k ro b ań  ząp iecz ę tow a  
na lak iem  a  n a  w ie rzch u  a d re s  do N acze ln i

N . D . 7119. Podpisany  P a tro n  przy  T ry b u  
na  e Cywilnym w W arszaw ie, w temże m ieście 
po.1 N r. 568 zam ieszkały zaw iadania i og łasza 
iż na  powództwo J a n a  R adziszew skiego, Radcy 
D w oru pod  N r. 642, A leksandra  R adzisze- 
wskiego obyw atela, w m. Londynie Królestwie 
W ielkiej B ry tan ji zam ieszkałego, zam ieszkanie 
zaś praw ne do tego in teresu  u J a u a  R adzisze
wskiego w W arszaw ie pod N r. 612 zam ieszka
łego ob rane m ającego, Joach im a Radziszew skie
go, m echanika, pod N r. 2781, S tan isław a R a 
dziszewskiego, obyw atela, pod N r. 612 i T eo  
dory R adziszew skiej, panny pełno le tn ie j, pod 
N r. 612  wszystkich w W arszaw ie zam ieszkałych 
przez S tan isław a G epnera, P a tro n a , staw ają- 
cych, przeciw ko M arcinow i Sporzyńskiem u, u 
rzędnikow i, w W arszaw ie pod  N r. 1542 zam ie
szkałem u i A leksandrow i Szczuce urzędnikowi, 
w W arszaw ie pod N r. 722 zam ieszkałem u, p ie r
wszemu jak o  opiekunow i szczególnem u, d ru g ie 
mu jak o  opiekunow i p rzydanem u nieletniej 
A nastaz ji Radziszewkiej, przez A lfonsa  Preiss, 
P a tro n a , staw ającym  oraz przeciw ko Józefie 
z Radziszew skich J a n a  Reszko, urzędnika żonie 
w asystencji i za upow ażniem  męża działającej 
czyli obojgu m ałżonkom  Reszko, w W arszaw ie 
pod  Nr. 1401 zam ieszkałym , przez D om inika 
A nc, P a tro n a  staw ającym  zapad ły  w T rybunale  
Cywilnym w W arszaw ie dwa wyroki: jeden w d. 
4 ( 6) S tycznia 1873 r . dział nieruchom ości 
pod N r. 1754J ,  17 54 AT i 1754L  w Wa. szawie 
położonych, oraz opin ją o m ożności lub nie no- 
żności podzia łu  w naturze i oszacow anie r z e 
czonych nieruchom ości, a  w razie niem ożności 
podzia łu  w n atu rze  -sprzedaż ich przez publi 
czną licy.acją nakazu jący , drugi zaś w d. 20 
M arca (1 bw ietniaó 1873 r ,  opin ją  o niemcz 
ności podziału  w naturze  tych nieruchom ości i 
ieh oszacow anie przez biegłych zatw ierdzający .

Na mocy tych dwóch wyroków sprzedane z o 
stan ą  prz iz publiczną licytację w drodze d z ia 
łó w  przed  W -ym Zaw adzkim  tję lzią T ry b u p a łu  
C yw ilnego w W arszaw ie delegowanym w Wy 
dzia le  I  tegoż T ry b u  latu

N IE R U C H O M O ŚC I 
N r. 1 7 5 4 /, 1754/C i 1 7 5 4 /,  oznaczone, u 
W arszaw ie przy uliey Nowowiejskiej, w cyrkule 
IX  Łazienkow skim  w jurisdykcji Sądu P o k o ju  
W ydziału I I I  położone, k tórych opis szczegó 
łow y znajduje się w taksie przez biegłycu spo 
rządzonej i w kancelarji P isa rza  Trybunału 
W ydziału I  z loż uej.

P o  odbyciu w d. 28 M arca (9 K w ietnia 
1873 r. p.erwszej publikacji zbiór i o b jaśn ień  i
warunków sprze laży, term  n d ) drugiej pub li
kacji a  zarazem  i przygotow aw czego p rzysą
dzenia rzeczonych nieruchom ości wyznaczony 
został na d. U  (23) M aja 1873 r. godzinę 2 s 
południu i odbę zie się w v ydziale I  T rybuna 
łu,.-Cy wilii ego w W arszaw ie w miejscu zw ykłych 
jego posiedzeń przed W -ym Zaw adzkim  Sędzią  
delegowanym .

L icy tacja  rozpocznie się: 
u) nieruchom ości N r. 1 7 5 4 / od sumy rs. 

10572 kop. 35.
b) nieruchom ości N r. 1754IC od sum y rs. 

15863 kop. 82 >/j.
c )  nieruchom ości N r. 1754L  od sumy rs. 

14053 kop. 22 ‘T.
Ja k o  szacunków  tak są  biegłych w ykrytych. 

.Z b ió r objaśnień  i w arunki Icytacyjoe oraz 
tak sa  przejrzaue być m ągą w kaneelarjach:Pis<y 
rza  T ry b u n a łu  W ydziału  I  i podpisanego P a 
trona, kierującego sprzedażą, pod Nr. 568 za 
m ieszkałego.

S tan isław  G epner P a tro n .
Po odąyciu w term inie powyższym drugiego 

ogłoszenia zbiorą objaśnień  i w arunków  sprze 
duży a  zarazem  i przygotow aw czego przysą 
dzenia nieruchom ości N r. 1 7 5 4 /  754K i 1754L 
w W arszaw ie położonych term in  do ich osta 
tocznego przysądzenia decyz.ą W -go Śędziegi 
delegow anego wyznaczony zosta ł na dzień 2i 
M aja (5 Czerw ca) 1873 r. godzinę l 3/4 w p o 
łudn ie  nieruchom ości N r. 1754 J  godzinę 2 -gą 
w- południe nieruchom ości N r. 1 7 5 4 K i godzinę 
2 !/ 4 w południe nieruchom ości Nr. 1754L  licy
tac ja  w tych term inach rozpocznie się

a )  nieruchom ości N r. ;754/  od sumy rs. 
10572 kop. 35 

1>) nieruchom ości 
15863 kop . 82 j %.

c) nieruchom ości N r. 1754L od sumy rs. 
14053 kop. 22*//,

J a k o  szacunku tak są  biegłych wykrytego 
W arszaw a d. 1 • ( 3> M aja 1873 r.

S tanisław  Gepner. 
Nieruchom ości te w term inach powyższych 

dla b raku licytantów sprzedane nie zostały  w 
skutek tego wyrokiem T ry b u n a łu  Cywilnego w 
W arszaw ie z dnia 2o M aja (9 Czerw ca) 1873 r. 
taksy nieruchom ości N r .1 7 5 4 / 753K  i 175 4 L
0 1 4 część obniżono i tormina nowe do ich os
tatecznego przysądzenia wyznoczone zostały  na 
dzień 14 ( 26) L ip aa  1873 r. w południe godzi- 
nę l 3, , nieruchomości N r. 1 7 5 4 /  godzinę 2-gą 
nieruchom ości Nr. 1754K godzinę 2* , n ie ru 
chomości N r. I754L  w tych term inach licy tac ja  
rozpoczynać się będzie od obniżonych o l/ 4 
część szacunków  a mianowicie:"

a) nieruchom ości N r. 1 7 5 4 /  od su n y  rs. 
7929 kop ,

b) nieruchom ości N r, 1754K od sumy rs
1 1897 kop. 8 6 7/..

c) nieruchom ości N r. 1 7 5 4 / od sumy rs. 
10539 kop. 91

S tan isław  G epner. 
Nieruchomości te  w term inach powyższych 

dla b raku  licytuntów sprzedane nie zo -tały , w 
skutek  tego wyrokiem T ry b '  n a lu  Cywilnego w 

j W arszaw ie z dnia 20 Czerwca (2  L  pca) 1873 
r. taksy nieruchom ości Nr. 17 5 4 /  1 753K i 1854 
L  o 1 , część obniżone zostały  i term ina nowe 
do ich ostatecznego przysądzenia wyznaczone 
na dzień 2 (14) L ipca  1873 r .  w po łudnie g o 
dzinę 1 ’ 4 nieruchom ości N r. 1 7 5 4 /  godzinę 2 
nieruchom ości N r.l7 5 4 K  godzinę 2 74 nierucho 
mości Nr. 17 54 /w  term inach tych licytacja roz-  
poczyuać się bęezie od obniżouych o */4 część 
szacunków  a mianowicie:

a )  nieruchom ości Nr. 1 7 5 4 /  od

ruchom ości N r. 1 7 5 4 /  w term inach tych li*yt 
cja rozpoczynać się będzie od obniżonych o 1 
część szacuuków  a  mianowicie

a)  nieruchom ości N r. 1754J od sumy r s .  
3964 kop, 63. '

b) nieruchom ości N r. 1754K od  sumy rs. 
5948 kop. 93.

c) nieruchom ości N r .  17 54L od sum y rs. 
5269 kop . 9 6 .

S tan isław  Gepner.
N ieruchom ości N r. 1 7 5 4 K i l7 5 4 L  w term i

nach  powyższych dla b raku  licytantów  sprzeda
ne  n ic zostały , w sku tek  tego  decyzją W -go 
Sędziego delegow auego nowe term ina  do o s ta 
tecznego przysądzenia w yznaczone zosta ły  na 
dzień 3 (1 5 ) vVrześuia 1873 r. godzinę 2 z p o 
łudn ia  w te rm in ach  tych  licy tac ja  rozpoczynać 
się będzie.

N r. 1754K od sumy rs.a) n ieruchom ości 
5943 kop. 93.

b ) n ieruchom ości 
5269 kop 96,

N r. 1764L od sumy rs.

Stanisław Gepner.
Nieruchom ości N r. 1754L w term inach p o 

wyższych d la  b raku  licytantów  sprzedane nie 
zosta ły  w skutek  tego wyrokiem  T ry b u n a łu  
Cywilnego w W arszaw ie z dnia 17 (2 9 ) W rze
śn ia  1873 r. taksy  n ieruchom ości N r. 1764K  i 
I754L  o 'fs  część obn iżone i now e term ina do 
ich ostatecznego p rzysąozen ia wyznaczone z o 
sta ły  ua dzień 3 ( I5 j P aźd z ie rn ik a  1873 r. go 
dzinę 1Y ,  n ieruchom ości N r, 1754K godzinę 
2 nierucho.ności N r. 1754L w term iuach tych 
licy tacja  rozpoczyuać się będzie od obniżonych 
o Ys  część szacunków  a m ianowicie

N r. 1754K od sumy rs .  

N r. 1 7 5 sL  od sumy rs .

N r. 1754K od sumy rs.

5286 kop. 17 i pół.
b ) nieruchom ości 

7931 kop. 91 i pół.
c) nieruchom ości 

7026 kop. 61 i pół.

sumy rs. 

N r. 1754K od sumy rs. 

N r. 1 7 5 4 /  od sumy rs.

a) nieruchom ości 
5 461 k o p . 70.

b) nieruchom ości 
3952 kop. 47.

S tan isław  G epner.
N ieruchom ość N r. 1754L  w term inie pow yż

szym d la  b rak u  licytantów  sprzedane n i ; zos
ta ła  w sku tek  tego dyoyzją W -go Sędziego de
legow anego nowy term in do ostatecznego p rzy
sądzenia na  dzień 29 L istopada l l  G rudnia) 
1873 r. godzinę i i pó l /. po łudn ia  wyznaczony 
zosta ł, licy tac ja  w tym term inie rozpocznie się 
od sumy rs. 3952 kop. 47.

S tan isław  G epner.

N. D . 7119 .
Podpisany P atron  przy T rybunale  Cywilny u 

w W arszaw ie pod N r. 580 zam ieszkały, jak o  
O brońca T ek li W róblew skiej wdowy, o raz na 
mocy w yroku T ry b u n a łu  Cywilnego w W ar
szawie z d. 5 (17 ) L istopada 1873 r ., wzywa 
wszystkich mieć mogących pretensje do kaucji 
za Jó ze tem  R zcszotarskim  b. K om ornikiem  
przy Sądzie P o k o ju  pow iatu Czerskiego przez 
uiegdy Jó zefę  Ja s ień sk ą  wdowę w sumie rs. 
900 w dziale I V  pod Nr. 4 wykazu hypotecz- 
nego dóbr M achcin  z okręgu Czerskiego zap i
sanej, a obecnie w depozycie D yrekcji G łów 
nej T ow arzystw a K redytow ego Ziemskiego 
złożonej, iżby takow e pretensje objaw ili przez 
podanie do JW . P ro k u ra to ra  Królew skiego 
przy  T ryb u n a le  tutejszym  lub przez położenie 
aresz tu  w depozycie D y rek cp  G łów nej T o w a
rzystw a Kredytowego Ziemskiego lub wreszcie 
przez wniosek w Księdze wieczystej dóbr M ach 
cm uczynić się m ogący, po upływie bowiem 
miesięcy trzech, uczynię w drodze illacji w nio
sek , ażeby T rybuna! sprckludow at wszystkich 
mogących mieć p retensje do kaucji takow ej.

Sew eryn Chmielewski P a tro n .

N. D . 7135. Syndyk  tymczasowy masy u p a 
dłości domu handlowego 'pod firm ą  Ceschaft 

et Fejgenbaum  
P odają  do publicznej wiadomości iż z mocy 

upow ażnienia J W . Sędziego K om isarza sp rz e 
dano zostaną przez publiczną licytację za goto
we zaraz po przybiciu płacił się mająco pienią . 
dze w sklepie w domu N r. 2261 ab przy ulicy 
Nalewki w W arszaw ie znajdującym  się różne 
tow ary i meble jak o  to; broszki, garu itu ry , k o l
czyki, ramki do fo tografji, fajki, spinki, guziki, 
pierścionki i tasiemki i inne galan tery jne  to w a
ry oraz meble. L icy tacja  rozpocznie się w 
dniu 29 L istopada (11 G rudnia) 1873 r. o g o 
dzinie 12 z południa i odbyw ać się będzie k a i-  
lódzienu e aż do ukończenia sp rz -d aży . 

W arszaw a d . 20 L is to p . (2  G rudnia) 1873-r.
S tan isław  R adw ański O brońca.

J .  Silberstrom .

N. D . 7168. W  dniu 28 L istopada (5  G ru
dnia 1873 r . o godzinie 10 z ra n a  na  targu  
pod T rzem a Krzyżam i zwanym w W arszaw ie 
praw nie z a ję ta  dorożka nie zupełnie w ykoń
czona przez pub liczną  licytację sprzedaną bę
dzie.

W arszaw a d. i i  Listop. (4 G rudnia) 1873 r.
W ładysław  Zakrzewski, K om ornik 

num er 1 789.

8V
w

N . D . 7169. Z ajęte w drodze egzekucji 
dowej: bielizna stołow a, pościel, szk ło  etc. 
dniu 23 L is opada (5 G rudnia) r. b. o godzinie 

rano w Starem  Mieście zaś m ydła, perfum y, 
puder ryżow y i t. p. w tymże dniu  o godzinie 
11 rano za Ż elazną  Bram ą i tegoż dnia po po
łudniu niezaw odnie przez g łośną  publiczną in 
plus licytację przed podpisanym  Kom ornikiem  
sprzedane zostaną.

A s. K ol. K . Brochocki, K om ornik 
p rzy  S . A . K . P.

Stanisław  Gepner.
Nieruchom ości te w term inach powyższych 

dla b raku licytantów  sprzedane nie zosta ły  w 
skutek  tego decyzją W go Sędziego delegow a
nego nowe term ina do ostatecznego przysądze
nia wyznaczone zostały  na  dzień 22 L ipca (4 
S ierpnia) 1873 r. godzinę 10 z ran a  n ierucho
mości Nr. 1 7 5 4 /  godzinę 101 4 nieruchom ości 
Nr. 177311 i godzinę 1 0 va nieruchom ości N r . 
1 7 5 ) /  w term inach tych licytaoja rozpoczynać 
się będzie

N r. 1 7 5 4 /  od sumy rs.

N r. 1754K od sumy rs. 

Nr. 1 7 5 4 /  od sumy r i .

AoJBOJeuo ueiiaypoio. W Drukami Okręgu Naukowego Warszawskiego.

a )  nieruchom ości 
5286 kop. 17 i pół.

b) nieruchom ości 
7931 kop. 9 1 '/ , .

c) nieruchom ości 
7026 kop. 6 1 * /,.

S tan isław  G epner. 
N ieruchom ości te w te rm in a ch  powyższych 

d la  b raku  licytantów sprzedane n ie  zostały  w 
sku tek  tego wyrokiem Trybunału  Cywilnego w 
W arszaw ie z dnia 30 L ipca ( l  l S ierpn ia) 1873 
r. taksy  nieruchom ości N r. 1 7 5 4 /  I754K  i 1754 
L  o  ' f i  część obniżone zosta ły  i term ina nowe 
do ich osta tecznego przysądzenia wyznaczone 
ua  dzień 15 (27) S ierpnia 1873 r. godzinę 10-tę 
z ra n a  nieruchom ości Nr. 1 7 5 4 /  godzinę 1 0 7 , 
nieruchom ości N r. 1744K godzinę 10 i p ó l nie-

N. D. 7136. Praw nic za ję te  ruchom ośc i ,  a  
m an iwicie

w d. 23 L  s to p a d a  ,5 G r  tdnial r . b. o 
godz nie 10 r a  .o n a  S ew eryno  »ie szafy i 
k o n tu a ry  or*«ch iwe, o ra z  zegary  śc ienna  sto  - 

iwe, i t. a.
b. w d 27 L stop  da  (9  G ru d n ia )  r  b.  o 

godz. 10 rano p rzed  T r z e m a  K r  yżu ni, m a 
nie jesionowe, sosnowe, g a rd e ro b a  i b ie l izna ,  

urno v r  s z k la n n i  i t. p 
o w d. 29 L  s to p a d a  , i l  G ru d n ia  i r .  b. o 

godzin e  10 r .m o na  S ew erynow ie  fu tro ,  p a l 
to, żak ie t ,  k a n i - r e k ,  s-afa, s tó ł  i t. p. i na  
Grzybowie,  m b le  j e s  onow e k a u to r e k ,  łói- 
ka że lazne ,  fo r te p ia n  i t  p. w t - i n ż e  te rm i-  

e, w W a rsz a w ie  p rzez  p u b l ic z n ą  l i c y ta c ją  
sp rz e d ą n e  zos taną .

E . B orkow ski K om orn ik ,  
p r z y  S. A  Nr. >41.

N. D. 7120. Zajęte w egzekucji S ą  to woj 
ruchomości jako  to: różne meble, tremo, lustro ,  
garderoba  męzka,  o godzinie 9, za  Ż e lazną  b ra 
mą, liehtarzyki, cukiernica p laterowana, szwon- 
grad  czyli kolo żelazne i walce żelazne, o g o 
dzinie 10 za Żelazną bram ą w Warszawie w 
dniu 23 L is topada (4  Grudnia)  1873 i-., przez 
publiczną licytację sprzedane będą.

W arszawa d. 20 Listop. (2  Grudn.)  1873 r.
A . G awryłoo, Komornik

OEŁOSZEMlA FHYvVAi’ Y.

N. D. 7110.
Antoni Fileborn Patron Trybu

nału Cywilnego w Płocku, otwo
rzył w temże mieście Kancelarją 
w domu W-ej Jurskiej, ulica No- 
jyowięzienna. 1— 3

{Dodatek)


